
N-r 7 Niedziela 9 (22 stycznia) 1911 r. Rok VI
W ychodzi codziennie rano oprócz dni pośw iątecznych

Adres Redakcyi: Kijów , K rssz cz a ty k 3 8 . Tei. 2 4 6 4 .  
Adm . i Druk. Polskiej: Kijów, K reszcz. 3 8 . Tei. 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12--2. Sekretarz od 6—8 
Administracya otwarta od 10—4 po poi i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. P ISM O  PO LITY C ZN A , SP O Ł E C Z N E  i L1TEEA C K IE.

mies. kwart, półrocz. rocz. 
Prenumerata: W  kraju 1.— 3.— 6.— 1? —

„ Z a  granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  30 k o p .

OGŁOSZENIA: Za  wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny za tekstem 20 k pierwszy 1 1(  kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryce
„Nadesłane" w.crsz petitowy lub jegc miejsce 1 rb.

N u m e r p o je d y n c z y  5 k o p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya.

Zarząd Tow arzystw a Kursko-Charkow skicłt fabryk cukru
z . rdecznym żalem powiadamia, że długoletni współpracownik, g łówny buchalter Zarządu niezapomniany

s f p .

Włodzimierz Kostecki
zmarł 7 stycznia w Żytomierzu. Pogrzeb tamże 9 styiznia. '63

B ib ik o w s k i B u lw a r  4 , te le t .  (39^,
Pokoje dła chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennic z utrzymaniem i 

opieką lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambułateryum tanie przychodząc, chorych.

Szczepienie ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną.

P r a c o w n ia  d la  b a d a ń  
c h e m ic z n y c h  i b a k te  

■ 1 r y o lo g ic z n y c h .  ——
po d  k ie ru n k ie m

D r*A. MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żołądko­
wego, plwociny, wysypki w  gardle, 

krwi i t. p. 18720

S ER O D Y A G N O ST Y K A  SYFILISU.

Opuścił prasę zeszyt lY -ty

„Dziejów Forozbiorowych U lw y i Dusi”
T R E Ś Ć :

Reskrypt Katarzyn} II z dnia 8-go grudnia st. st. 
179 2  roku. —  Przysięga wiernopoddańcza. —  Na 
strój ludności. —  Organizacya władz, pierwsze za­
rządzenia administracyjne i prawno-poiityczne. —  
Wcielenie pułków polskich do armii rosyjskiej. —  
Kapitulacja Kamieńca. —  General-gubernator T y ­
moteusz Tutolinin, —  Deputacye do Petersbur­
ga. —  Audyencya u cesarzowej. —  Dezyderaty 
szlachty. —  Przygotowania powstańcze na Lityy te 
i Rusi 17 9 3— 1794.

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stanisław Sołtan, marszałek nadworny W. Ks. L i­
tew sk iego .—  Generał Józef Orłowski, komendant 
Kamieńca Podolskiego.- -Ulica W ielka w Wilnie na 
początku X IX  w.— Artylerya konna litewska z koń­
ca X V II w.— Ułani pułku Bielaka 7 końca X V III w.—  
Ułan i pocztowy. Michał Kleofas Ogiński, ostatni 
podskarbi, w. litewski. —  Ignacy Tyzenhauz, staro­
sta podolski, szef gwar dyń pieszej litewskiej w koń­
ca X V III w.— M aryanna z hr. Przezdzieckich Igna- 
cowa Tyzenhauzowa.— Michał hr. Przezdziecki, pi­
sarz wielki W. K s. Litewskiego. — Tusculanum za 
W ilią.— Konstanty Jelski, generał major ziemiański 
povv. grodzieńskiego w 1794 r.

C e n a  z e s z y t u  k o p . 3 5 , z  p r z e s y łk ą  k o p . 41?.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 eona zeszytu kop. 2 5 , z nrzesyłką kop. 3 0 .

Namówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozhiorowe j  m vy i R usi" rocznie ^ 4  zeszyty, półrocznie 12  
zeszytów*; kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administi acya „Dziennika KijowsKi&go ‘ w Kijowie.
KreSZCZatyk NS 38- Księgarnia Gebethnera i Wolffa w W arszawie której powierzono skład, główny 
na Ivólestw o Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Celem unormowania naktadu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro- 
..     " simy o wczesne zapisy - ' — ......  1 « ■

♦

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ią  b e z p ła tn ie .

Dmkarnia Polska K r e s z c z a t y k  3 8 .

T E L E F O N  1672.
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Z a o p a t r z o n a  w n a j­
n o w s z e  c z c io n k i  {or­
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
c y a ln e  m a s z y n y .  “ “

888888888S888838

I WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PR ZYJM U JE---------

BEZ POŚREDNIK O W
C e n y  u m ia r k o w a n e . # # 9 9

Stały Teatr Polski saióiiiturffikwo1
W  niedzielę 9 styczni* 19 1 1  r.

B e n e f is  A L E K S A N D R Y  D O B R ZA Ń SK IEJ
NOWOŚĆ! NOWO W !

P a n n a  M a l i s z e w s k a u sz,uka w-:l aktach99
Reżyser A . S ta n ie w s k i.

Gabryeli Zapolskiej

Bilety sprzedaje KsięgSrnia W. (Id z ik ow sk ieg o , K r e s z c z a t y k  N i  35
te te fo n  M i 8 5 8 , a w dzień przedstawienia K a s a  , ■O gniw a 11 od godz. 
5 wieczorem do końca przedstawienia; w  niedziele i święta kasa „Ogni­
wa" otwarta od 11-ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6-ej do końca 
przedstawienia.. W stęp do sali teatralnej na przedst. dla w szystkich. 2000;

T e a t r  d r a m a t y c z n y  t. ,T ,Ł
Dziś dnia 9-go w  południe przed stawienie dla dzieci „ D z ie c i k a p ita n a  
G r a n t a 11. Początek o, godz. 12 i pól. Wieczorem: 1) ,,D o  k o g o  n a ­
le ż y  H. le n a ” , 2] „ Ś w ię t o  z g o d y ” . Początek o g. 8-ej. W  ponie­
działek dnia 10-go 11 , , l  w s z y s c y  s z c z ę ś l iw i 11 w  3 akt 2) , , H r a b i­
n a  Etwi**a(<. W e wtorek dnia t i-go , ,Ż u l ik ” . W próbach: „ H a ­
m le t” , „ C jc o w ie  i D z ie c i”  i „ O k s a n a  Z o z u la ” .

T e a t r  m ie j s k iI D y re k c y a  S .  B r y k in a .  Dziś dn. 9-go

pp.: Skokan, Dntgomireeka, Rvhp*y iiska, Brajnin, Grieenko, DoBnin, G o r  
lenko, Tichonow, Ułnchannw, Szydłowski. Początek o rodzinie 12-ei i pól 
pp. Wieczorem „ D u b r o w s k i” . Uczestniczą bp : Brun, Karżewin, M.i- 
ksakow, Gilarow, Kaczanowski. Początek o g. 7 i pól wieczorem. Dnia 
to-go , ,K rC Ie w s k a  n a r z e c z o n a ” . Dr, i a 1 1 go benefis p. B r u n  „ T o s -  
c a ” . Dnia 12-go „ S a m s o n  i D a l ila ” . Dnia 13-go „ C a m o r r a  "> B i­
lety nabywać można.■

T ea ti*  f| S o l( jw c o w l y r e k c y a  
J . E . D u w a n -T o rc o M .

Dziś dnia 9-go stycznia w poiudnie

„S o rje  nd utrna”  '
Grybojc.lowa. Reżyser Niedielin. Początek o g. ii-ej. Wieczorem po raz ą-ty

„RYCERZE PÓŁNOCNI"
w 4 akt. Kezy.sc r A Sokołowski. Początek o g. 8-ej wieczorem. Geny 
zwyczajne. \\T poniedziałek dnia j o  ogólno-przystępne przedstaw. , ,E -  
r o s  i P s y c h e ”  w  6 obrazach Żuławskiego. . . e  wtorek dn. 1 1  go sty­
cznia 1) , , M o r a ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j”  Zapolskiej, 2) „ K o ło ” . W  śro 
dę dnia 12-go .stycznia „ P o s k r o m ie n ie  z ło ś n ic y ” . W czwartek dnia 
r3 g °  P °  raz 2-gi „ j a  la  n a  g a p ę ”  kom. Kadelburga. Dla prenume­
ratorów gazety „Kijowskie Wiesti" ceny zniżone. \Y  piątek dnia 14-go 
benefis jubileuszowy M. Czużbinowej z powodu 20-toletniej działalności 
artystycznej w  teatrze Solow cowa „ T a le n t y  i w ie lb ic ie le ”  Ostrowskie­
go. W  sobotę dnia 15-go po raz 9-ty „ H e n ry k  N a w a rs k i" . YV próbach: 
, , M is e r e r e 11 Juszkiewicza, „ B e z d r o ż e ”  W. Ryszkowa, , , M a z e p a ”  
Słowackiego. Bilety nabywać można.

W magazynie Ą, i J p s t o w s k i e o o
K r e s z c z a t y k  38s 21039

Od 7 stycznia i>a kiika dni wyznacza się

l l t l l i  I m i t l i i
Fortepiany i pianina

J . B 1 ii t h n e  r
w LIP S K U

nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach 15-toma p ie r w s z e -  
m i nagrodami odznaczone zostały w roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w Brukseli p ie r w s z ą  n a g ro d ę  Grand Prix.

,eP" S S y » j .  K o r n t o p ł  i S y n '
w K ijo w ie , K R E S Z C Z A T Y K  Mb 33. 19935

Kijowska 2-ga Artel
podaje do wiadomomoś|i Szanowni j publiezno-wi, źe już z o s t a ł a

o tw a r t a  158

na wzór restauracyi zagranicznych przy Kreszczatyku .V 34 w Pasatu .

Berdyczow ie 4 2  i

dnia 15  stycznia (sobota) w  sali ratuszowej odbędzie się doroczne

8 8
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Nakładem C  
księgarni L .  
opuściło prasę

WENDE i S-ka (T. Hiż i Muł)
M a fc e le g o  H a n d e ls m a n a

Studya Historyczne
C e n a  r b .  2 .

S T R E Ś Ć :  ‘ 1) Zamach stanu Augusta II. 2') Materyały do dziejów wsi 
J  polskiej. 31 Konstytucya 3 maja r. 1791 a spólczesna opinia publi-
2 ezna we Francyi. 4) Z  dziejów Księstwa W arszawskiego Geneza 
■) Księstwa i jego statutu. 5) Sejm roku 1809 w  oświetleniu urzędo-
3 wem francuskiem. 6) Szkice krytyczne.
2 Do nabycia ice wszystkich Icsięr/arniuch. 20964
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F A B R Y K A  FO R TEPIAN Ó W

Chojnacki S Sucho wiecki
założona w  Paryżu w  1885 roku, przeniesiona do Kijowa w igro r. 

S P E C Y A L N O Ś * # !  pianina „Moderne" najnowszej amerykańskiej konstrukcyi
D A T  C E N Y  F A B R Y C Z N E  # 0

Gwarancya ro-cio-letnia. i ^ w w a  Prosimy o zwrócenie uwagi na ton i styl
R e p e p a c y e  ■ z a m ia n a .

Okazyjne fortepiany, pianina i fisharmonie najlepszych marek. 
Popierajcie przem ysł narodowy, o ile znajdziecie w  tern w łasną korzyść.

K R E S Z C Z A T Y K  N i  32.  20482

NOWOŚCI MUZYCZNE

K O N C E R T  fortepianowy
w  układzie na 2 fortepiany na 
4 ręce. Cena Rb. 3 kopj 80 .

K W A RT ETfortep ianow y
na fortepian, skrzypce, alt i 
wiolonczele Cena rb. 3 k. 60 . 

Nakład L. IDZIKOWSKIEGO 
w Kijowie. 28

Katalogi nut bezpłatnie.

na rzecz Berdycz. Rz. Kat. T-w a D obroczynności.

1 8 8 8 8 8 8

Tea ti*  M ia n o w s k ie g o
Najsilniejsza miłość Sfctfi-piojk TyflfliJ-

Dziś od godz. i2-ej w 
południe'

:iik Pathe Nr 92. L ‘ C h a
" z żvcia żydowskiego. W ystępy znakomitej N o ry  H a m r n  z je;. 
IffW l 2 2 -m a  śliezneini papugami i p s " n .  Dziś od g. 12  do 5-1 j  p r z e d ­
s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e  przy udziale N o ry  H a m a n  z jej 22-ma papu 

ami. Dzieci na wszystkie miejsca plącą po 20 kop. (z niespodzianką] rją

W O g ro d z ie  

M ie js k im

Pierwszorzędny „Scating-Ring“

Patefnny i w leps, ym gatunku płyty w największym wyborze po cenach 
umiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych 1 nut H. 

JIN P K IS F K . Kijów, Kreszczatyk NI 41. Filia w Baku. 13458

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B u lw a r n o - K u d r ia w s k a  Mi 16. T e le fo n u  1058. 

Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o z ik i,  miesięcznie i dziennic, n. 
spacery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 

S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i .

Kursy Muzyczne M. N. Diomidi ■ t1

K ijó w , u l.  Ż y 'a ó .  k a  Mi 44  m . 3. P o d a n ia  p r z y jm u ję  s ię .
W  r b  p ó f  ł  e r  n<*». •   55

W u ć p i n r  w szVsAieh sportsmenek i spons- 
•  » j  I nu nów, którzy otrzymali nagro-

n ^ i ć  mllzyka od g. 1 pp.
U L i O Wieczorem
dv w „Roll-Palace“ . K to  p o b ije  r e k o r d  o t r z y m a  k o s z to w n ą  
n a g ro d ę . Tańce na łyżwach. Efekty świetlne. W alka confetti, kwia­
tów, motyli._____________________________________________________________ 1 j -7

W O D ESIE
W  niedzielę dnia 16 stycznia 19 1 1  roku w  salach

Odeskiego Klubu Wojskowego
przv ulicy Spircdonowskicj

D O R O C Z N Y  R Z  E  C Z

Odeskiego Kat. J-wa Dobrccz.
Bilety imienne dla Pan i Panów można otrzymać u pp. 
gospodyń i gospodarzy Balu, jako też członków Z a ­

rządu T -w a Dobroczynności. itfi

Cyrk Jj-ci K ikitinycii
(Ćmach Cyrku Hippo-Palace). 20172 

Dziś dwa przedstawienia: w dzień) o godz. 2 po
cenach zniżonych. I czastniczy t r u p a  ja p o ń s k a ,  
z ło ż o n a  z  25 o s ó b . Wieczorem o godz. 8 i pół 
wielkie przedstawienie. Uczestniczy m a łp a -e z ło -

-^Moritz 1 mha° Tiupa Japońska
złożona z 25 osób. Szczegóły w programach.

f  T -w o  W zajem nego Kredytu
„SAM OPOM OC”

w  Kijowie
w ykonyw a wszelkie czynności w  zakres bankowy wchodzące.
P r z e k a z y  i r ie j ś c c w e  i z a g r a n ic z n e .  
I n c a s s o  w e k s li  i z le c e ń  n a  w sz& IkSe  

m ie js c o w o ś c i-  
,, A o e lr u r a c y a  p o ż y c z e k  p re m io w y c h .  

P o ż y c z k i | or! z a s t a w  p a p ie r ó w  p r o c e n ­
to w y c h . . . . .  .

Z a lic z k i pod k w ity  k o le jo w e , kwritj H a n -  
sp o rto w y c h  T o w a rz y s tw , k o n o sa m e n ty  i t. p.,
jak rów nież

W y d a je  p o ż y c z k i p o d  z a s t a w  z b o ż a  n a ­
r z ę d z i r o ln ic z y c h ,  m a s z y n  i w o g ó łe  in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

Adres Zarządu: Kijów. Instytucka As 4 
Adres telegraficzny: „Gam " Kijów.

16641 Telefon A s-23-49 . J
Obora Szwyców

w Ferdynandówcc sprzed, od i-go 
lutego dwie krowy 6 i 8 lat z cielę­
tami i buhajka 1 ' lar Poczta i tele­
graf: Niemirów Józef Podgórski. 1^7

3r Czerniak W.-^ytom. 16. 9-1 
5-8, kob. i-2. 

Svf., wen., moczopłc.łspec. kur stricl. 
iiiem. pje.l. Wszyst spec. spos.
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 18 1

M
Cennik jfaslon

&  i narzędzi ogrodniczych na rok $2

a  1911. ,0792s
O

,§  wyszedł z druku i rozsyłany jest *“  
bezpłatnie

o
N G. Ulrich

Poleca:

S y n d y k a t  R o l n i c z y
Kijów, Bulw arna  As 9. Telefon 307.

a B mincralny * kostny, o zawartości
kwasu fosforowego r 6 - 20 proc

S a le trę  ch ilijsk ą  ° zawf5r,0Si
Obrachunek według analizy T.aboratoryum Syndykatu. 20512

f Warszawa. Ceglana J l.

i ę l y k a  64 
<  p o ls k ie g o

M a ta  W ło d z im ie r s k a  40  m . 22
Bezpośrednio poszukuję rozmiedzo-

W  s a l i  a k to w e j u n iw e r s y te tu  ś w . W ło d z im ie r z a

W y s ta w a  O b r a z ó w
O p ła ta  w ejściow i*, 50  k o p . U c z ą c a  s ię  m ło d z ie ż  2 5 ' k o p ., 

ś r o d y  i p ią tk i 30 k u p ., u c z ą c a  s ię  m ło d z ie ż  15 k o p . 93

lostftul cłiesiczsc-farmaceutyczny i bakteryolcpszny
Tow arzystw a Aptekarzy K ijow skich  zosta ł otw arty w Kijow ie

u l. W ie lk a  W ło d z im ie r s k a  N r . 4 , te le fo n  26-51.
W  Instytucie wykonywane są \v zelkie analizy chemiczne: wody,

g leb” , nawozów sztucznych, piwa. wina, wosku, tłuszczów i preparatów 
aptekarskich; analizy kliniczno-lckarskie moczn, plwocin, wysypek  dyite- 
ryt3'cznyeh, reakcyi Wassermana i t. p. I lezyufi keya mieszkań zakaźnych.

Instytut otwarty codziennie od 9 rano do 7 wieczorem, a w  razach 
nagłych także i w nocy. Biednym na życzenie lekarza przysługuje prawo 
do korzystania z Instytutu bezpłatnie lub ze znacznem ustępstwem.

Przedmioty przeznaczone do zbadania ot* Sn a nadsyłać w  każdym 
czasie bądź bezpośrednio do Instytutu, bądź też pozostawiać w  aptekach, 
skąd będą odsyłano do Instyinui

jrf n a jb liż s z y m  c z a s ie  b ę d ą  o tw a r te  p r z y  Ina1:yiucie  
K U R S Y  P R A K T Y C Z N E  d la  le k a r z y ,  fa r m a c e u t ó w  i w e ! »»y n a r z y .

bakteryoh* icznym D -r  T .  Z A L E S K I ,  
chi micznym M a g is t e r  P . K łtllft.20388 Zarządzający oddziałem:

„,ch. n a ] ą t k o w
Kraju i lepszych pow. toco 1200 dz. 
Listownie: Timo.Mcjowska 5 ni. 5 A

95

99

M AGAZYN  i PRACO W NIA

R . p r a i p o n t
14328

99

L e c z n i n  l c h ir u r g ic z n a
D-ra Med. 1. Makowskiego, M.-Wlodz. 
33I3 lei. 26-92. Dr. Makowski przyj ni. 
9" to i 4 6. Przyj. sial. chor. o każ­
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 13911

Kijów. Fu lduklcjuwska 8 
Najwięk. i najlepszy wybórDietrich 

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

19625

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien­
nika Kijowskiego" nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek, 
niezbędnych w  każdym domu pol­
skim, porozumieliśmy się w yd aw ca­

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznic tylko naszym prenunura 

torom.

1-a lecznica dentystyczna
35 K r e s z c z a t y k  35

przy lecznicy c h ir u r g .  21031

tlAP NKonie
miesięcznie, dziennie i na -odzhiyjdp 
w ynajęcia. M oskiewska 17 tą. 5. 52^

Przeniesiony został z M ikołajewskiej Nr 4 n a  K r e s z c z a t y k  3 5 .
U P R Z Ę Ż E  angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite w yroby ze skóry.

O ł y k a
gub. wołyńskiej 

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego4*
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.

D-ra Fsliksa tłocznego
2 tomy, 80 ilustracyi Uinicza, du/a 
mapa Polski z podziałem na woje 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

R b. I k o p - 6 0
(w ozdobnej oprawie).

r/
V

R ys  historyczny do połowy X V U  w.

Rb. 3
(ce n a  k s ię g a r s k a  r b .  5).

(W  ozdobnej oprawie'

Na prowincyę w ysy łam y za zalicze­

niem z dołączeniem kosztów prze 

sylki.
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l i  w p i ł
Noc 22 stycznia 1863 r.

Noc ta straszna, krwawa, brzemienna lo­
sem Matki-Ojczyzny i życiem dziesiątków tysię­
cy jej oddanych synów, minęła lat temu czter­
dzieści i osiem, a jednak tak blizka,,- tak pamięt­
na i kochana! ' ■ v •' ■

Pamiętam— było ciepło, z ^olłn opary się 
podnosiły i snuły po polach, jakby zastępy sta 
rych, groźnych wiarusów, którzy stanęli znowu 
do apelu, & na niebie jarzyły się i migotały 
gwiazdy i zdawało się, że to dusze praojców 
patrzą boleśnie na nou ą ofiarę, na nowy nad­
ludzki wysiłek swoich wnuków.

Polacy nocy tej nie spali — kraj cały czu­
wał i marzył o szczęściu wolnych jego obywa­
teli, a ci, którzy porwał* się dó czynu, mieli 
piersi zapałem przepełnione i byli gotowi do 
w alki.

Oto ieden epizod tej pamiętnej nocy z 
wielu, wielu innych.

%  mieście Białej podlaskiej, na probo­
stwie przy kościele farnym, co stoi tuż na skra­
ju rynku, -około godziny dziesiątej* wieczorem 
zebrała się gromadka ludzi.

Coś około stu ich tam było. W szyscy 
mieli kosy, a tylko kilkunastu zaledwie ta oń 
myśliwską palną.

Byli to przeważnie młodzi, choć i siw izną1 

przj pruszone głowy widniały.
Ludzie ci przyszli tam na rozkaz ówcze­

snego Rządu Narodowego, co wyznaczył noc 
23-go, by naród chwycił za broń i stanął do 
walki o wolność swa.

"Oczekiwali gorączkowo przybycia jeszcze 
kilkuset ludzi z okolic Janow a, Łosic i od 
Zalesia

Godziny m^ały —  wybiła jedenasta, dwu­
nasta, a nikt się nie zjawiał, posiłki me nad­
chodziły, i nic dziwnego, nię był to żołnierz, 
co ha głos trąbki się 2biera; każdy się żegnał 
z ukochanymi —  syn z matką, mąż z żoną i 
dziećmi, pożegnanie to mogło być dla v. ielu na 
zawsze, więc i opóźnienie śię ich tłórnaczy.

Tymczasem na rynku trąbki zagrały na 
trwogę-~zap.alónb ogniska— to wojska tąm się 
pośpiesznie ustawiały, a , było (tego dwie roty 
piechoty, setnia. kozaków i baterya artyleryi z 
gen.’ itttiizzeta ii i •; i ; t ■: ■,. r\; o > ■» r

Jeszcze goda^na^minęły i ,  nastał^ chwila 
stanowcza, bo albo trfeeWbyło przed nastaniem 
dnia wrócić do domów, albo zaraz wyjść na 
rynek i przejść go choćby silą.

Na rynku zaś, siały wojsk ż dziesięć' razy 
silniejsze liczebnie, a sto razy bronią swą, je ­
dnakże nie wahano się. api chwili, bo decyzyę 
na śmierć powzięli juz w doniu, więc i o pod­
daniu bez walki nie mogło być mowy-—ruszyli 
naprzód!

Szereg się wydłużył dwójkami, poprowa­
dził go chłop Korynicż, zamknęli zaś szereg 
tych kilkunastu, którzy mieli dubeltówki w 
ręku.

Oddziai cały wszedł na rynek, powolnym 
miarowym krokiem. Póki byli po zh granicą 
ognia, nie widziano ich, lecz gdy weszli w prze­
strzeń oświetloną dnwpdzcą wojsk zdumiony, 
że idą sami do ataku, ani drgnął— żaden kara­
bin nie zhbrzęknął, żadna komenda się nie o- 
dezwała!

Było tak cicho, że zda się słychać b jło  
uderzenia serca, i tylko szmer miarowych kro­
ków świadczył, że idą- Nim pierwsze wrażtnie 
ich zjawienia się minęło, przeszli linię ognisk, 
i znowu zniknęli w cłćmności ułfcy Jalió#śk"iej,

co prowadzi po za miasto, na drogę do Jan o ­
wa podlaskiego ku Bugowi.

Wtedy to po /a sobą, posłyszeli wrzask 
nadbiegających kozaków,— znać dowódzca się 
Opamiętał i wydał rozkaz— ale już byli ocalę 
ni— jedne stójl n a c e 11 i kozacy się wstrzy­
mali'

Na niebie szarzeć już zaczynało. M gły co 
się kłębiły po polach, zaczęły opadać, przed­
mioty coraz wyraźniej można było rozróżniać; 
za nimi widniMy cienie coraz wyraźniejsze na­
cierając} ęh kozaków, przed nimi zaś, zaczęły 
majaczyć jaaieś inne cienie, przybliżające się 
co raz więcej, co raz szybciej!— Była to pomoc 
spiesząca do miasta.

Nastąpiło spotkanie— pierwsz} powstańczy 
obóz— i odwieczna modlitwa bojowa —  pieśń 
„ Boga-Rodzica” z kilkuset piersi uleciała ku 
niebu!

A dalej?!- -kilka bitew dosyć krwawych 
w których kosynierzy, jak ich ojcowie z pod 
Racławic-Maćiejowic, szli z kosą na ar.naty, a 
kawalerya jak za dawnych czasów świetnie 
szarżowała.

Białka— Niemirów— Siemiatycze —  a tirn 
Łysianka— Pieskowa-Skala i wiele —  wiele in­
nych,— to miejsca" gdzie walczyli, gdzie wielu 
z nich padło, i mogił tych Krzyże nie znaczą, 
skąd poszli W puszcze Sybiru, by tam tęskniąc 
za krajem nowe sypać mogiły!

Dziś ilu z nich jeszcze przy życiu? Ja  
nie wiem. -Chwycili za broń, nie rozumując i 
poszli śm ało, by życie swe złożyć w ofierze na 
ołtąrzu ojczyzny.

Nemezys wtedy inny im naznaczyła w y­
rok. Ulegli sile —  padli z wi£rą, że zbawienie 
przyjdzie dla ich synów lub wnuków.

kan uydz. teologicznego ks. Ja n  Finsinger w y­
raźnie podkreślił, że- wszechnica przeznaczona 
jest „dla Polski‘ .

językiem wykładowym był wówczas język 
łacifiski, który w Polsce byl powsżechnie uzna­
wany w życiu towarzyskiein, w sądownictwie i 
szkolnictwie, ale na polecenie cesarskie wpro­
wadzono na teologii w }kład} po polsku, zwła­
szcza dzięki domaganiom się rusinów, którzy 
nie mając wyrobionego języka własnego, uży­
wali języka polskiego w swem urzędowaniu 
wewnętrznem.

Pomimo tcndencyi germanizacyjnych uni­
wersytet józefiński pod względem języka wy 
kładowego pozostał dalszym ciągienj dąwnegx> 
uniwersytetu lwowskiego. Zamierzone wykłady 
literatury niemieckiej zwinięto, bo nikt nie 
chciał na nie uczęszczać.

Stan ten utrzymał się także w odnowio­
nym przez Franciszka I w rojtu 18 16  uniwer 
sytecie, Profesorowie w menięryale swoim w y­
razili . przekonanie, że język polski jest językiem 
narodowym i domagali się kreowania katedry 
literatury powszechnej, połączonej z polską i 
studyum języka polskiego „z uwzględnieniepi 
słowiańskich dyaleklów i literatury” .

Cesarz Franciszek I zgodził się na utwo­
rzenie kaiedry języka i literatury polskiej, ale 
nie zgodził się na zamianę wykładów łaciń­
skich na niemieckie, jak tego domagał się hof- 
rat Krieg.

Dopiero w roku 1824 wprowadzono w y­
kłady niemieckie, a zresztą aż do roku 1848 
pozostał język łaciński i polski.

Okres niemiecki uniwersytetu Iwowsmegc 
trwa od roku 1848 do 1879.

Nie miejsce na szczegółowe kreślenie o- 
brazu walki o polskość wszechnicy lwowskiej, 
jaką młodzież podjęła z końcem r. 1860. D o­
piero w r. 1867 zdobyto trzy pierwsze katedęy 
polskie na wydziale prawniczym (dr. Szczęsny 
Gryziecki, Kabat i Źródłowski)—ra rozporządze­
niem z dni.i 27 kwietnia 1879, wprowadzono 
język polski jako urzędowy i egzaminowy.. T o  
zdecydowało o jego polskim charakterze.

KOmafl HutjinShl

Jubileusz Uniwersytetu lwowskiego.
Onegdaj upłynęło 250 lal od chw iłi zało­

żenia uniwersytetu lwowskiego.
Oto, krótkie dzieje powstania tej. polskiej 

wsżechnie}.
20 stycznia 16 6 1 r. wyszedł z kancelaryi 

królewskiej akt fundacyi akademii we Lwowie 
na rzecz kolegium OO. jezuitów.

„Gdy zaś* wiele . na tem zależy—pisał Ja n  
Każiinierz —n ażeby fakit w ^iemiach ruskich 
oddano powinny -część poważnemu wyziiawadni" 
uaqly i prawdy, łątwtQ .-cfiętnie postanowili­
śmy, aby kolegium lwowskiemu* Tow . Jezuso­
wego przydana' była godripść ak ad ćmi i i tytuł 
uniwersytetu.

„Dajemy, więc jąrrtwn-, w,.tęia Jwowskieni 
kolegium wprowadzić ogólne istudyum wszel­
kiej dozwolonej wiedzy, t. j. teologii schola- 
Stycznej i moralnej, JiifK o iju  ilMtemątyki, oboj 
ga praw-, medycyny, sztuk wyzwolonych, wo- 
góle wszystkich inauk-i:umiejętności wedle zwy­
czajów aLaaemn i-uniwersytetów”-. • *

Uniwersytet ten, zatwierdzony przez Au­
gusta III w. r. 1358 , ą. -w. r. 4759 przęz papie­
ża Klemensa XIII,' istniał .aż do pierwszego po 
działu Polski, ipo .którym %ąjsiąpiłęi. znięsjenie 
zakonu jezuitów., p /■ ,

,- prawdzie.: .przępiiyko aktowi, z r. 16Ó1 
zaprotestowała akidemia krakowską, siebie 
uważając za „jedyne zrocjło” nauk w Polsce 
i pragnąc zachować piąw o pajląwaiiia^ stopni 
akademickich; wpray-dzie akademia znalazła 
1r tej walce pomoc ze strony...rajców lwowskich, 
i metropolitalnej szkoły lwowskiej, a sejm nie 
przyjął dyplomata .królewskiego do konstyt"- 
cyi —  uniwersytet jednak istniał i rozwijał się 
dzięki. energii jezuiiów-

Po am-ksyf Galipyi rząd objął kolegium 
jezuickie akademię lu owską i zamienił je na 
liceum - z intencyą, wyrażoną już w r. 1 7 7 4  
przez Maryę Teresę, utworżehia we Lwowie 
uniwersytetu na wzór uniwersytetu wiedeń­
skiego.

M yśl tę dopiero urzeczywistnił Józei II, 
fundując dyplomem z dnia 2 1 października 1784  
r. uniwersytet z czterema fakultetami i uposa­
żając je we wszelkie przywileje uniwersytetów. 
Podczas inatfguracyi ftówego uniwersytetu dzie-

"'V piątek (7 stycznia) Jego  M agnificencja 
ks. rektor Jąśzow ski odprawił w kościele św. 
Mikołaja mśzę na pamiątkę rocznicy wydania 
dj plomu erekcyjnego.

Obchód jubileuszowy tej pamiętne- w dzie­
jach naszej umysłowości rocznicy odbedźie się 
w ciągu r. 1 9 1 J .  Przygotow ar:a do uroczys­
tości uniwersyteckiej- są juź w pełnym toku.

niom” podległego, lecz ' na przestrzeni naszych 
trzech gubernii kresowych prenumerata pism 
polskich jest zaledwie w zalążku i że dzisiejszy 
stan jej faktj ezny (uwzględniając c a ł ą  ludność 
polską kresów] ani naszym p o t r z e b o m ,  ar.i 
naszej 111 o ż. 11 o ś c i nie odpowiada.

Dodać do tego należy, że autora „listu” 
zadawala nietylko większa, ale i m n i e j s z a  
ilość prenumerowanych przez znane mu domy 
ziemiańskie pism polskich; podczas, kiedy ja  w 
moim artykule kładłem główny nacisk na tę o- 
koliczność, że w naszych budżetach domowych 
rubryka „prenumeraty” traktowana jest (...zim 
wu naogół)— po macoszemu, nie odpowiadając, 
przeważnie istotnej możności danego . koń 
sumenta.

Następnie p. Józef Starorypińskl wystę 
puje w obronie „kobiety polskiej” , twierdząc, 
że —  „kollfety nasze są bardziej wartościową 
częścią naszego społeczeństwa i bez nich da 
wnobyśmy zginęli” ; oraz że więcej od mężczyzn 
czytają tygodników i miesięczników, „a w nich 
przeważnie działy społeczne i literackie” ...

Podczas kiedy ja... najzupełniej pod t\m 
względem z szanownym autorem sic; zgadzam 
i, nie dotykając bynajmniej kwestyi „w artości” 
naszych kobiet wogóle, twierdziłem p..i twier­
dzę), że —  „ignorowanie absolutna nieznajo­
mość współczesnych spraw rzeczy polskich 
wśród m ł o d s z e j  g e n ę r a c y i  kob:ecej prze­
chodzi często wszelką miarę i granice” ... źe w 
przeważnej ilości wypadków całokształt nasżyeh 
Współczesnych spraw riaródówycli... '„poza gra­
nicami świadomości „przeciętnej” naszej m ło ­
d e j  inteligefitki spoczywa” .

A  więc nie „kobieta” , a —  młodsza dora­
stająca "naszych kobiet generacja... A Więc nie 
„te", które nas matowały i dla których me 
mniejszą od pana Stąrorypinsliego cześć po­
siadani, ale —  „te młode” , które przyszłe poko­
lenia nietylko wspierać,- umacniać ’ ratować bę­
dą, aie które wobec kardynalnie zmienionych 
warunków społeczno-politycznych do wspólnej 
pracy realnej powołane zostaną.

Tu Pazes o odczytywaniu tygodników ; 
miesięczników (przeważnie literackich) nie w y­
starcza. t u  inny frazes: — o „niepedagogicz­
nych przejaskrawieniach” —  staje się poprostu 
szkpdliwyni.

Być 1 „dobrą polką" w dzisiejszych czasach

polskich nic starczyłoby, na to, • a b y  w . d o s ta ­
tecznej mierze odpowi.ednienn strunam i n aszego 
sumienia w strząsnąć .  Jeżeli sz an o w n y  autor 

„ l is tu “ zechce sobie uprzytomnić cały bezmiar 

niebezpieczeństw, na organizm  nasz n a ro d o w y  
czyhających , i cały o g ro m  gro z y ,  nad *Żołein 
neszein zaw isłe j ,  to przyznać będzie musiał, że­

nię czas je s t  dzisiaj z najostrzojszem i o b ja w a ­
mi bezwładu i zobojętn ienia .. .  po lityków ać  l że 
g d y  7. p ow odu  takich na jostrze jszych  objaw ów  

skarga skądkolw iekbądź w yb ieg a ,  nie w olno  

jest  s,7oh;ceeństw'a usypiać  wołaniem : —  n a p a ­

dają H S''ciebie-za gw ałtow ni# ,  bo ty jeste  o 
w jele  Tepśze.:.

Czasem  „słuszna o b ro n a ” b yw a  o wiele 
szkodliwszą od... za ostrej naw et napaści.

Edward Paszkowski.

W  odpowiedzi ha ińój artykuł jp, t „Z  
nasżyeh uiedomągań” J) pąn jóżef Starurypiń- 
ski nadeęlał do redałxyi list protestującj, i, za­
tytułowawszy go „W* sprawie czj  ̂tul nic twa” 8>, 
pomawia niżej podpiśłtnego o lelrkomyśiną prze-' 
sadę, a nawet ironizuje na temat o „czarnym 
cnarakterze", który, dzięki szekspirowskiej tra- 
dycyi, wśród wykonawców ról- życiowych usta­
loną markę posiadn.

Obronie zajętego p-żeztinnie" stanowiska 
zbyt dużo ńiiejsca nię pośwdęćę, ponieważ, jak 
to najczęściej w polemikach bywa — mój. prze­
ciwnik ratuje takie „okopy” , kiórych ja... nigdy 
nie napastowałem. -

A mianowicie. '
Szanowny autor „listu” , opierając się ha 

o s o b i s t e  m doświadc^niu, twierdzi, że — 
„wśród domów ziemiańskich z rozmaitych sfer, 
których znam bardzo wiele... niema ani jedne­
go, gdzieby pism polskich w m n i e j s z e j  lub 
większej liczbie nie trzymano” .

Bodczas, kiedy ja , opierając się na sta­
tystycznym materyąle, twierdziłem (...i twierdzę), 
że ha przestrzeni nie jakiegokolwiekbądź po­
szczególnego terenu, „osobistym doświadcze-

ł) jNa 343 — 1910 r. 
2) Ns 5 — 19 1 1 r.

lirę je s t  rzccźĄ tałc ła tw ą  jh k b y  śię  to n ap o zór 
zd aw a.u  O n gi W ystarczało. Lu temu —  uczucie, 

?do iność do .o fia ry  osob .ste j i pośw ięceń , majo- 

s ta 1 żafoby i ;h a ” t ,woli ,\y nątch n ien ie d la  sy- 
n ó w  i-b ra c h  p rzek u w an y. Dzisiaj- p ostać rz e ­

czy ra d yk a ln ie  się  zm ieniła ; orężn y  d źw ięk  na- 

tchpieii zam ilkł, nafom ilaśt coraz  potężniej roz- 

legkć się  m u.ś z„ą roDCczę jd g ło sy  w s p ó l n y c h  

wajszitatątw p ra c y  i o j  .kpbiety , p o lsk iej, „k tó ra  

id z ie” , spo łeczeń stw o w y m a g a  rozum nego, a 

w ięc  św iad o m eg o , a- w ięc  n a  pełnej o ry erifacy i 

o p ą rteg o — czynu.

'.W ojbec. p pw yższyęji, ja ie  d a ją cych  się  z a ­

p rzeczyć  p«n’nikó.}yj)./iąkt, że k ob iety  n asze wo* 
g 61e, a 'fn ło Js ź a ; ich- g e n e ra c y a  zw łaszcza, m ało 

in teresu je  się p ia są  cod zien n ą/ p rz yb ie ra  ch a ­

rak ter g łęb sze , na szczerą u w a g ę  {..".bez b iałych  

ręk aw iczek  i salonowrcj kurtuaZyh  za słu g u ją cy . 

T u  nietyłkó" ó" to idzie, nasze , „p o lsk ie  pan ie  
gazet przęw.ażnie ;n ie  c z y ta ją " , a le  że one p o ­

t r z e b y  tak iegc czytan ia , nie odczuw ają i że 

m y z brakieu? p oczu cia  tej p otrzeby  zgoła lub 

za słab o  w alczym y.

N a zakończenie sw e g o  listu p. Jó z e f  S ta -  

ro ryp iń sk i rzu ca— „zdanie o g ó ln ik o w e ” , źe p rze­

sa d a  w  su ro w o śc i sąd ó w  je s t  rzeczą n iep ed a­

go g iczn ą ...

N a to od pow iem ' —  ja k  w  czem i ja k

k iedy.
S p ra w a  uśw iad om ien ia  spo łeczno-narod o- 

w ego  je s t  u nas tak g o rą cą , tak konieczną i tak 

ogrom nie  zaniedD aną, że w szystk ich  d zw on ów

6ibs francuski o sprar'3 chełmskiej
W  dzienniku paryskim „Gil B Ia s “ , przekształ­

conym na poważny organ polityczny, p. Henra de 
Nousanne nawiązuje do wycieczki informacyjnej 
p Doumera do Rosyi, abv przypomnieć francuzom 
ponownie spraw ę chełmską i zwrocie ich uwagę 
na charakter rządów rosyjskich w  Królestwie Boi­
skiem.

P. de Nousanne zastrzega się przed zarzutem 
mieszania się do spraw wewnętrznych rosyjskich; 
wykazuje, że sprawa chełmska i poiska wogóle ma 
'Znaczenie szersze, ogólno-polUycznc, a interesuje 
przedewszystkiem sprzymierzoną z caratem Fran- 

'*cvę i z.tego sojuszu czerpie , urąwo zwrócenia się 
do przyjaciół rosyjskich z kilkoma słowami przy­
krej, ale pożytecznej prawdy. Przypomina, że stan 
terytoryalny Królestwa Polskiego jest określony li­
niową międzynarodową, której Rosyi samowolnie 
naruszyć nie wolno, wykazuje, że idzie o zamach 
na język, kulturę, uczucia i interesy ludności cztc- 
rystotysięcznej, która zespoliła i zrosła się zupełnie 
z narodem polskim, o nadużycie, które oznacza po­
wrót do najczarniejszej reakcvi i nictolerancyi Po- 
biedonoscewowęj i nie może pozostać bez wpływ u 
na zachowanie sic; polityczne narodu polskiego, 
i kończy w  sposób następujący:

„Miejmv się na baezn™ci. W Petersburgu 
zdradzają polaków. Zdradzą nas także, nawet nas 
przedewszystkiem. Francya, która ma tyle intere­
sów w  Rosyi, zawiniła ciężko przez to, że nie za­
ję ła  się w  sposób energiczny spraw ą chełmską. A  
zdaje się, że nasz rząd mógłby w formie mniej lub 
więcej ofieyalnej zabrać głos aby przemówić w 
Petersburgu językiem innym, niż robiedonoscewa. 
Nic ulega wątpliwości, że owi patryoci rosyjscy, 
którzy są tak skorzy do miotapia na nas obelg na 
plenarnych posiedzeniach Dumy bez słowa prote- 
stu ze sfrony prezydenta, podnit: śliby lyzyk j w śc ie ­
kłości. A le  na cóż zda się być komuś przyjacie­
lem, jeżeliby to nie dawało prawa mówienia^ yic( 
p raw d y  vv oczy?” , ' '  , w ’

>r
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(Jak się wybierało prezesa Kida Polskiego.—Nowy 
prezes.—Stanowisko rządu wobec kanałów Sub- ■ 

weneye rolnicze -Now e stronnictwo riisieuM

Okres bezkrólevńa w Kole Boiskiem.^uż 
się skończył. Trwał tydzień: prezes -d-i .Btanćr: 
sław . Głąbtaskijl mtanowany ministrem Wolejo-y 
wyto 1 1  stycznia, zrezygnował w dniu n o mi­
na cyt a dziś regimentarstwo Kola otrzy.mał dr. 
Stanisław Ł a z a r s k i .  :rr’ . .

Bezkrótevhe ■" trwało iyazień zaledwie, a 
czas ten obejmowały pertraktacye ihiędz.ypar- 
tyjne. Z  początku na prezesa Kola Polskiego 
opinia wskazywała d-ra Stanisława Starzyń­
skiego, profesora prawa państwowego na wsze­
chnicy lwowskiej, a wiceprezydenta izby posel­
skiej. Dr. Starzyński znany jest także czytelni­
kom „Dziennika K ijowskiego” , w zeszłym bo­
wiem roku drukował tu studyum o samorządzie 
galicyjskim. Wprawdzie p. Starzyński z prze­
konań jest konserwatystą, kandydatura jego 
była nadzwyczaj poważna, należy on bowiem 
do najwytrawniejszych polityków w Kole i naj­
wybitniejszych parlamentaizystów w izbie;
w działalności poselskiej nie posługiwał się ni­
gdy demagogią czy schlebianiem popularnym

J a n in a  P r z e c ła w s k a .

Przed Ortwinem zamajaczył za.nek o go­
tyckich OKnach i biała w nim piękna królojya. 
Zdawało mu się, iż odnajdywał t u j ' podobne 
pierwiastki i chylił głowę przed tajemnicą po­
częcia dusz takich, przeczuwając idący z nich 
tryumf siły dla dobra życia.

Dusza nieznanego dziewczęcia, z nie w* trą 
cofająca się przed radosną .nadzieją, ijdusza R e ­
giny w pięknie i czystej bieli zamknięta, chro­
niąca się rozdrażnień i zagmatwań, w odczu­
ciach nieskalana, chłonącą cicho czaf^zycia.

Ku niej płakała tęsknota.
I czemu, ętemu zerwała go ta paląca żą­

dza czynu? Dlaczego dusza w nim słyszała ton 
jej właściwy? marzenia staw;*} w^obrazach ja ­
skrawię zhac.zonych, wśród wydm piaszczystych 
niemocy.

Dziewczę stało już gotowe k u.. odejściu.
Słow a, .które wypowiedziana, .' sz(y w  głąb 

lasu, w naturę cichą, chowającą sj^e myśli.
Przywykła do obcowania Wśród ojej, zda­

wała się zatracać w sobie świadomość wym a­
gań, które przynoszą stosunki z ludźmi.

Ortwiri wstał— chwilę przesżło mu przez 
mysi, że gdyby tak iinię swe Wypowiedział 
dziewczęciu, popełniłby niestosowność.

Podniosłaby swe zielone, zimne źrenice, 
nie odrzekłszy ani słowa. Tak się musiały mi­
jać dusze ludzi. Ujął głowę Fram a i spojrzał 
mu w oczy głęboko.

Zaw ołała na psa, powoli migając przed 
Ortwinem Jatarką wśród ciemnych lesistych 
kniei. Poszli— pies i dziewczyna, - stosując do 
siebie swe kroki.

Rc.zumiały się te dwa istnienia, nie prze­
rywając wzajemnej zadumy.

Wyszli da brzeg lasu.
Z  zk chmur Wyjrzał księżyc ogromny. 

Dziewczyna Zgasiła latarkę i ruchem ręki przy­
tuliła psa nrocno do siebie.

W spominał to wszystko.
Lata— lata przeszły.
Stał u szczytu góry, patrząc na dziki u stop 

krajobraz.
Z  prześnionych snów niegdyś zatrzymał 

jedeh i ustroił weń życie jak w purpurę. *Trud 
był jego bogiem. Oto po wielu poszukiwaniach 
natrafiono nareszcie na ..ów prawdz.wy kartneń 
litograficzny— r a  żyły ubficie naftą ciekące, a 
prace ,te byłv w jego reku-

Dźwięczały kilofy i monotonnie obciosy- 
waly oskardy grunt kamienisty.

Ortwin się uśmiechał.
Precz odrzucił chvt iejne zadumy— i zadu: 

manyćh pozostawił na miejscu— schodzili mu 
z oczu. Rozprężały się za grody czynu. —  Góry, 
drogi, pieczary—trzeba było zgłębiać —  dobyć, 
ująć, przewiercić.

Jakże dalekiem było owo szczęście w po­
staci smukłej kwiatu irysu.

CiĄżyło mu w łyciu smutne jedno spoj­
rzenie, które szukało . dusz} wszephistnięni? 
w mroku leśnym.

Ciążył tpu obraz, widziany w opromienie­
niu słonęcznem jasnej dziewczyny, która serca 
pogodę rozdawała dzieciuta.

Ciążyło radosne dobro czynu.
Kłamstwo to wszystko!
Piękno miłości— słonyczność pracy— głębi­

na prawd przenikanych— kłamstwo.
Ż y ł człowiek— król stworzenia i w yszar-1 

pywał sobie gwałtem grunt dla bytu.
^Ludzie... nienawidzę ich” —  dzwoniły 

leszcze słowa wTpółdżiecinnemi mów ione ustami—  
tam kii dyś w lesie.

W ó w cza s  taką Siłą w ia r  m łodych w  n im 1 
zaprzeczyło .

JSerce i myśli w dążeniach nie poszły do 
końca— rozpierzchnął się w atomach ton górny

odczuwań. Prace ujrzały oczy,— bogactw zapra­
gnęły dłonie i palce skurczone garnęły.

Po ziemi 4m iąły; szedł człowiek.
—  Ten pokład dziś cały odkryć musimy 

i o ilości kamienia stanowczą dać odpowiedź. 
Nie można się daś uprzedzić.

Znowu mignęło nru.
—  Dławi nas nadmiar rąk— nadmiar pra­

cy— nadm .ar czynu!
Uśmiechnął się łaskawie do tych słów da 

lekich. . .
Żyje, kto twaido żyć umie.
Gdzie Ortw:n pracował, praca przecho­

dziła jak wszechmoc. Teraz, w górach, z kilo­
fem w dłoni, sam ważył każdą grudkę, dotykał 
kamienia wprawnemi rękami znawcy— badał— 
obliczał.

Dzis muśi wysłać ostateczną umowę, bo 
ubiegnie go inne towarzystwo,, a tego nie chciał 
za .żadną cenę!

Tu, w tym pięknym, dzikim kraju, pano­
wał— te kominy, fabryczne, kopalnie, drogi, ko- 
lejb— to było jego dzieło— tryumfował. Z  nie­
pojętą umiejętnością znajdywai i rozdawał za- 
robki-r-.w głowie szalał}- pomysły zdobyw-czej 
pracy—-kraj .zarzutud nimi —  tysiącom istnień 
byf dawał pewny i kroczy! na czele dumny, 
nieugięty— król pracy.

..Król pracy” — tak go tu zwarto.
Dusza— ta niegdyś wyczuta, w loty z czy­

nem idącą, waliła się .w zatargach z dniem dzi­
siejszym— dniem prawd życia.

Oczy miewał szeroko otwarte i nizko 
spuszczał hardą giowę, aby nic nie zapomnieć—  
nic nie ominąć— nie dać innemu.

Gorzały fabryczne ketły— kręciły się kola 
szalone.

Ortwin siedział w ógniu, w dymach i w y­
ziewach, wlparfszy głowę o dłonie. Żelaz.o —  
syczące— dlhgie krwawe węże biegły po szy­
nach, -ginąc gdzieś w. jednej masie, lub ześli­
zgując się. lekko, układały się jak żywe istoty 
na przeznaczonych miejscach.. .

Nad ogniem pochyleni gubili się ludzie — 
larwy piekielne w maskach, na twarzy —  lub 
ze szkłem eternitem przed oczami —  w'ypatr}rT 
wali chwile przetopienia żelaznych cud w jedr 
ną rozpłomienioną słoneczną ciecz, £tói a ska­
kała w oczy, burz.yła się, wrząia

Tak żyli.
Bywało, że odpoczywa1’".
Zmęczone, przygniecionej" ktępiałe wycho­

dziły z zaduchu ,1 ognia szeregi spragnione— bez 
myśli -r- bez czucia. Bo ntyśl i czucie to była 
nędza bytowania, praca bez świtów i nocy —- 
praca, aby żyć.

Myśl była zbyteczna, zresztą, interes szedł 
znakomicie — pęd maszyn się wzmagał — firma 
opatrywała państw-a

Praca panów ąia.' "
Dla w ofierze zatracali się ludzie wątli —  

drobni, z oddechem krótkim —  kaszlem sucho- 
tniczyn? i czerw-onenij ód ognia oczami —  nikli 
wobec żywej, tworzącej pracy.

Kto tu był twórcą, a kto stworzeniem?
W  oddechu kotłow, w syczeniu par, wr 

huku lecących ich tworów —  sm-utny, bezśilny 
człowiek rui widział • sjvej myśli.

Kiedyś.
Przechodząc przez warsztaty ujrzał Ortwin 

jąsnh kóronę włosów- i drgnął tknięty pocraGieri-' 
stwfłni/ Przeci .starym, zranionym robot.njkieto 
stała dziewicza postać, zawiązując rękę skrwa­
wioną.

Kiedy się ku niemu odw-róciła, Ortwin 
przypomniał żywo chwilę z lat dawnych 
obraz w ramach bluszczu, przy białym doml.u 
w-śród róż. To ona była.

Tak zatrzymał w sobie tę poważną, głę­
boką jasnpść od niej idącą.

Przeszłe, szybko, nie oglądając się. Stary 
robotnik patrzył za nią długo.

—  Kto to? —  zapytał Ortv in.
—  To córka starego Rośnego —• p. E- 

wó Dzieci nam uczy, a w razie potrzeby, sko­
czy nam ku pomocy. Mieszka na końcu kolo 
mi w górach. .

Poszedł tam.

Szła polem, rozsuwając wysokie trawy 
i zioła.

W ydawała się złotą cała z tvm promie 
nie 111 we wzroku, badawczym' a przyjaznym. 
Żłote włosy przy bi, lej, jak śnieg, twarzyczce. 
Idąc, patrzyła na nn go spokojnie, c zbliżyw-szy 
się, bez wahania wyciągnęła ku niemu .ękę 

■ —  Znam pana —  wszyscy tu zreszią zna­
my pana i... —  zaw-ahala się trochę —  cenimy.

—  Ceni ny? Czy powiedziała to pani 
prawdziwie?

—  Tak —  odrzekła - już pew-nie stwo­
rzy! pan świątynię, gdzie cześć oddają pracy —  
wokoło tego bóstwa cisną się-ludzkie istnienia, 
biorąc dla życia konieczny hart i silę —  wie­
dzę, no i pewność, że tak być musi. Dla ca­
łości życia —  to potęga.

Ortwin spuścił głowę.
—  I pani to mówi —  pani!
—  ja  —  a dlaczegóżby nre?
*— Nasze cele takie odmienne...
-— Nasze sposoby, powiedz pan —  osta­

teczny cel ten sam może, no i inne środki, 
którymi rozporządzamy.
, , —  Nić mów pani za mnie, ją myślałem
inadżej,

—  Nie! — odrzekła • stanowczo. —  Tym 
nld^ionf zikrhślal pan prawa i granice, a w rę­
ce! łi-łożył możność bytu. Chciałabym dojść do 
tej.; f>i-p^toty, w jaką pan ujął treść życia.

—  Z  jaką zabiłem pragnienia, chcc pani 
powiedzieć.

Pokiwała główką. -
—  Rozwiązujemy - wiecznie zagadkę, nie 

zaspokoiwszy żądań. Gubimy się w uczuciu, 
rozniecając zbyteczne- płomienie —  odpowiedzi 
nie damy.

—  Wiec lepiej cisnąć wśzystko w jedr.ą 
ulaną formę i zatrzymać tworzenie?

—  Two-zyć, musimy —  w praćy naszej
musi być ujście różnorodnym uczuciom naszym 
i w nrej zawsze źycw ritryytną oapowjr.dnią dla 
siebie zd.obycz m f 'bp;-- 1' ".'5 ' J Ł

(D, r.).
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hasłom, ale naczelną oryentacyą była oryenta- 
cya narodowa; zresztą coraz częściej podnosiły 
się głosy, że przy obiorze prezesa K oła Pol­
skiego nie należy brać pod uwagę przynależno­
ści partyjnej, ile wartość moralną i intelektu­
alną jednostki.

Wszakże dtmokracya krakowska pizy tej 
sprawie wysunęła przynależność partyjną. Je j 
zdaniem, w Kole o większości demokratycznej 
prezesem nie może być konserwatysta, choćby 
najwybitniejszy, ale koniecznie demokrata. W o­
bec takiego postawienia kwestyi Starzyński 
zgłosił rezygnacyę zjkandydalury, za co go wła­
dny organ „Gazeta Naroaowa" silnie postrufo- 
wała.

Fakt ten zupełnie zmieniał oryentacyę. 
Grupy popierające kandydaturę Starzyńskiego 
zostały tern zaskoczone: szli w tym kierunku
demokraci narodowi, zwolennicy ks. Stojałow- 
skiego i „centrum", kierowane przez autonomi- 
stę Włodzimierza Kozłowskiego; trzy te grupy 
w czasach ostatnich prawie zawsze 'występują 
solidarnie. Zdecydowały się wówczas oddać 
swe głosy na dotychczasowego wiceprezesa 
Pawła S t w i e r t n i ę ,  demokratę postępo­
wego.

Powszechnie panowało przekonanie, że 
Stwiertnia zostanie prezesem, jakkolwiek nie 
tajne było nikomu, że kandydat nie dorówny­
wa pod względem wyrobienia politycznego ani 
Głąbińskiemu ani Starzyńskiemu, nie mniej 
uszanowano w nim uczciwość obywatelską i od­
wagę cywilną. Nie spodziewano się jednak, 
że kandydatura Stwiertni znajdzie opozycyę we 
własnej frakcyi: szerzono obawy, iż prezes sta­
nie się uległy Głąbińskiemu, ministrowi kolejo­
wemu, mającemu nad Stwiertnią, inspektorem 
kolejowym, władzę. Zapomniano wszakże, że 
jeszcze przed paru laty Stwiertnia przemowami 
swojemi zmusił ministra kolei Witteka do ustą­
pienia. _____

Tego rodzaju zarzuty były zwykłą grą 
polityczną. Postępowa deinpkracya nie Stwiert- 
nię, lecz d-ra Ludomiła G e r m a n a  chciała wi­
dzieć jako przewódcę ręprezentacyi pojskiej; 
mówmy jednak bez przenośni: Germana chcieli 
widzieć na prezesurze i namiestnik Bobrzyński 
i eks-minister skarbu burńsłi;

Dr. Leon Biliński, który' już nigdy nie 
wróci na fotel ministeryalny, niechętnem okiem 
spogląda na drra Stanisława Głąhińrkiego, któ­
ry zmusił go, jako nieprzyjaciela dróg wo­
dnych, do dymisyi. Biliński był natomiast 
przyjacielem politycznym d-ra Ęobrzyńskiego, 
którego polityka nie zawsze zadowalała d-ra 
Głąbinskiego. Zwłaszcza w czasach ostatnich, 
kiedy stronnictwo demokratyczno-narodowe 
wystąpiło stanowczo przeciwko systefnowi, upra 
wianemu przez obecnego namiestnika d-r Bo­
brzyński postanowił stronnictwo rozbić, a użył 
do tego wiceprezesa stronnictwa d-ra Germą- 
na, którego za to ze stronnictwa usu­
nięto.

Kombinacye te nie kończyły się wcale 
na prezesurze Koła, Bo opanowanie tego sta­
nowiska w dalszym ciągu sprow adzićby mogło 
łatwo zmianę ministrów. Wówczas na fotelu 
ministeryalnym zasiadłby d-r G.eiman, a jego 
miejsce w przewodnictwie Koła objąłby dr. B i­
liński, który podobno nie chce rezygnować 
z aspiracyi politycznych. Dr. Burzyńskiem u 
o tyle byłyby te zmiany na rękę, że pozycya 
jego, obecnie nie spoczywająca na trwałych 
‘  mdamentach, ustaliłaby się gruntownie.

Owóż tę kandydaturę d-ra Germana for­
sowano bardzo silnie przeciwko członkowi wła­
snego klubu— i byłaby bodaj kandj’datura owa, 
mając większość, została uchwalona, gdyby nie 
stanowisko demokracyi narodowej, która żądała 
wyboru takiego prezesa, jakiby miał zaufanie 
wszystkich frakcyi Koła. Stwiertnia, zrażony 
dc towarzyszy, zrezygnował, to samo uczynił 
German, wówczas to wysunęła się kandydatu­
ra d-ra Stanisława I. a z a r  s ki e g o, który dziś 
rano został obrany prezesem 66 głosami na 
67 głosutących (t. j. sam oddał kartkę pró­
żną).

Nowy prezes Koła Polskiego pochodzi 
z Jeleśni, gdzie urodził się w r. 1849. Po stu- 
dyach na uniwersytecie krakowskim na wydzia­
łach prawniczym i filozoficznym otworzył w r. 
1880 kancelaryę adwokacką w. Białej, skąd 
przeniósł się do Waduwic. Jak'o obrońca w 
sprawach karnjch zasłynął rychło, zwłaszcza 
po głośnym ongi procesie o nadużycia hyen 
emigracyjnych, a ostatnią rozgłośną obroną 
była ODrona W andy Dobrodzickiej w r. 1907 
w W adowicach, oskarżonej o wykonanie zama­
chu w W arszawie. W  działalności publicznej 
zaznaczył się jako marszałek rady pow. bial­
skiej, jako poseł sejmowy z miasta Białej, do 
parlamentu wszedł z miast Biała-Wadowice, 
a ż wystąpień wiedeńskich najwybitniejszem 
była mowa budżetowa w r. 1909, w której 
krytykował ostro rząd za zaniedbanie gospo­
darcze Galicyi.

Indywidualność wybitna, demokrata nie 
należący do żadnej frakcyi, skupił i shannoni- 
zował całe Koło Polskie, co było rzeczą potrze­
bną wobec głosów prasy niemieckiej i ga licy j­
skiej nawet, iionicznie piszącej o rozbiciu w 
Kole.

Harmonia tu jest Kołu potrzebna i dlate­
go, że przyjdzie mu stoczyć dalszą kampanię
0 d r o g i  w o d n e ;  prezydent Bienerth w ofi- 
cyalnem oświadczeniu zaznaczył, że starać się 
będzie o wn:esienie noweli dp ustawy kanało­
wej z r. 19 0 1 tej treści, że krajum, przez któ­
re miałby przechodzić kanał Dunaj-Wisła,, na­
leży się rekompensata, natomiast Galicyi na'e- 
ży się kanał wewnętrzny Dniestr-Wisła, nowelę 
taką ma wnieść jak najrychlej.

Stanowisko bi Bienertha jest dużym su­
kcesem Koła Polskiego. . Dawny rząd pod wpły­
wem ministra Bilińskiego pragnął zmienić całą 
ustawę o drogach wodnych: ten “wraca do dróg
1 podkreśla konieczność regnjacyi dróg wo­
dnych wGalicyi i potrzebę kanału wewnętrzne­
go u nas, który jest. raczej potrzebniejszy dla 
nas, aniżeli kanał zewnętrzny. Sprzeciwiają 
się temu niemcy: z nimi Koło stoczy walkę
0 rezalizacyę tego postulatu dziś kraju nąiwa- 
żmejszego.

Przy dobrej woli ministrów Głąbinskiego
1 Zaleskiego rzeczy te wypadną bodaj lepiej, 
aniżeli r o z d z i a ł  s u b w e n c j i  b u d o w l a ­
n y c h ,  czego min. Dulęba zupełnie nie przy­
pilnował.

Rzecz ma się następująco:
Ustawą z 20 grudnia iooo r. utworzono 

fundusz na popieranie hodowli bydła. Z  dota- 
cyi państwowej 8 milionowej, aż do r. 19 18 , 
przypada corocznie na Galicyę 1,428 ,933 kor., 
z czego 1,028 ,933 kor. idzie na cele lreliora- 
cyi pastwisk, ubezpieczenie bydła, poparcie mle­
czarstwa, premiowanie i zakupno buhajów i—  
na poparcie zbytu bydła. Reszty 400,000 mi­
nisterstwo rolnictwa na wniosek wydziału kra­

jowego przeznaczyło do rozdziału pomiędz.y -to­
warzystwa rolnicze.

Podczas sesyi wiosennej, dr. Aleksander 
hr. Skarbek, jak to mieliśmy sposobność zazna­
czyć na tem miejscu, postawił wniosek, ażeby 
zużyć cały fundusz budowlany na cele ogólne, 
ale sejm zawsze nie bez ingerencyi namiestni­
ka rzecz całą pogrzebał. Wydział zaś krajowy 
zgodził się na rodział dotacyi między towarzy 
stwa.

Otrzymamy tedy:
c. k. Tow. gospodarskie we Lwowie

120.000 kor.
c. k. Towarzystwo rolnicze w Krakowie

60.000 kor.
Towarz. kółek rolniczych we Lwowie

86,667 kor.
ukraiński „Silskij Hospodar" we Lwowie 

13 3 ,3 3 3  tor.
Naieży podnieść, że i do c. k. Tow . go­

spodarskiego i do c. k. Tow. rolniczego i do 
Kółek rolniczych przyjmuje się bez względu na 
narodowość i instytucye te pracują wśród lu­
dności bez v zględu na narodowość. Pomimo 
to uwzględniono „Silskiego H ospodara", który 
istnieje ledwie rok, a nie może się jeszcze w y­
kazać wydatniejszymi rezultatami pracy.

W łaściwie „Silskij Hospodar" ukrainofile 
utworzyli po to, aby módz o te dotacye kom 
petować; z tą samą ideą utworzyli moskalofile 
„Rilniczyj Sojuz", który atoli nie dostał ani 
grosza! Natomiast kółka rolnicze, skupiające u 
nas kilkadziesiąt tysięcy ludu i polskiego i ru­
skiego, otrzymały a/3 subwencyi „Hospodara". 
Źle to bardzo, gdy polityka wlezie w sprawy 
czysto gospodarcze! Gorzej, gdy przy widocz- 
ntm forytowaniu jednej strony, mówi się je 
szrze z tej strony o... krzywdzie!

Widocznie to już nieuleczalne niczem przy 
zwyczajenie...

Gdy już mowa o rusinach, należy pod­
nieść kształtowanie się now^j p a r  t y  i c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n e j ,  którą „Dziennik 
Kijowski" na podstawie źródłowych inlormacyi 
przepowiadał jeszcze w kwietniu. Będziemy 
jeszcze mieli sposobność powrócić do nie’ , tu 
należy nam zaznaczyć, że kierunek ten, prze 
ciwstawiający się obecnej polityce klubu ukrai- 
nof.lskiego, posiada dość znaczne wpływy mię 
dzy inteligencyą, a także wśród duchowieństwa. 
Na każdy sposób jest to dążność do wyeman­
cypowania się z pod wpływów radykalnych, 
dziś przeważających w ruskiem społeczeństwie 
w Galicyi.

J- R.

jYowe książki.
—  „ M y ś l  o p o t r z e b i e  n o r m a l n e ­

g o  r o z w o j u  n a s z e g o  ż y c i a  n a r o d o ­
w e g o "  przez posła Idziego Świtalę. Nakład 
St. Rowińskiego w Ostrawie. .

Książka posła .-świtały posiada trzy w łaściw ie 
części, z której środkowa, obejm ująca szkic history­
czny dziejów pruskiego zaboru posiada najwięcej 
wartości. . .  . . . .  .

Skład ają  się na nią dwa w ielkie rozdziały p. 
t. „T am y obce" i „Nasi obrońęy i. nasza obrona' 
Nagromadzony tu jest m ateryał, dotyczący historyi 
pruskiego system ”  .antypolskiego, .oraz obrony' po­
litycznej społeczeństwa naszego. W idać, , że autor 
dzieje te badał pilnie i sumiennie, że czerpał ze 
źródeł urzędowych i nie zlekcew ażył istniejącej już 
literatu ry.. Stąd cała  ta czę-ić powyższej broszury 
zasługując na baczną uw agę tych, którzy radziby 
pogłębić swoje wiadom ości z dziedziny dziejów tej 
dzielnicy polskiej pod berłem  pruskiem pozosta­
jącej.

—  „ O j c z y z n a  w p i ś m i e  i p o m n i ­
k a c h "  ilustrowane dzieje piśmiennictwa pol­
skiego. Opiacowała Helena Rzepecka. Nakła­
dem Polsko-katolickiej księgarni nakładowej 
Zdzisława Rzepeckiego i Sp. w Poznaniu. 1 9 1 1

Autorka zam ierzyła pobudzić zapómocą sw ej 
książki do pracy nad wykształceniem  narodowem  i 
zastąpić choć w  części m łodzieży i samoukom to, 
czego im niestety nie daje nie istniejąca dzisiaj pra 
w ie szkoła polska.

Jest w ięc to m ateryał do studyów krytycz 
nych, m ateryał zebrany, nader starannie i w  ogro­
mnej obfitości. P rzysw oiw szy go sobie, czytelnik, 
chociażby mało wykształcony, otrzyma dokładny o 
braz naszego życia um ysłow ego od pierw szych je . 
go początków do bieżącej oliwili.

—  „ K o ś c i ó ł  O o. B e r n a r d y n ó w  
w e  L  w.o ty je "  p. O. Norberta Golichowskie- 
go. Lwów.

Lw o w sk a  św iątyn ia  Oo. Bernardynów , cenny 
zabytek budow nictw a/naszego, w iąże się bardzo 
ściśle 7 dziejami miasta. O jciec Norbert w  dziełku 
powyżsąem  ciekaw ie i przystępnie opowiada o do 
brodzikach, .fundatorach, grobowcach, pomnikach 
i portretach; o zegarze studni bł. Jan a  z Dukli i t 
cl. Dużo tu szczegółów do historyi rodów polski ch

Bezpieczeństwo Anglii.
Jak  już donosiliśm y, p ierw szy lord admirali- 

cyi A rtur W ilson, kierownik techniczny m ary­
narki angielskiej, w  odpowiedzi na podniesione 
przez generała Hamiltona zarzuty, ośw iadczył ka- 
•egoryeznie, że A nglii nie grozi zgoła żadne nie- 

pieczeństwo najazdu niem ieckiego i że wszelkie 
obaw y pod tym względem  są pozbawione podsta­
w y realnej. Tw ierdzenie sw oje oparł W ilsonjjna 
argum entacyi następującej:

P rzyw ódca nieprzyjacielskiej floty transpor­
towej m usiałby przedewszystkiem  zastanowić się 
nad tem, w  jaki sposób m ógłby zachować sw ą w y­
praw ę w  tajemnicy. W  praktyce jest to niemożli­
we. Następnie musi zważyć, że za pomocą sygnałów  
bez drutu możemy ściągnąc natychm iast niemal 
dwa razy tyle okrętów woiennyeh i krążowników 
a ponadto ogromną liczbęf kontrtorpedowców. W re­
szcie nie może on mieć m form acyi dokładnych o 
naszych stanowiskach, które przecież m ogą zmie­
niać się ustawicznie. Jego  olbrzym ia flota p okryw a­
łaby w iele  mil kw adratow ych morza i byłaby w i­
dzialna nie tylko za dnia, lecz także nocą, bo już 
ze względu na sw oje bezpieczeństwo wszystkie o- 
kręty m usiałyby palić latarnie. Jakżeż w ięc m ógłby 
liczyć na to ," że w yp raw a ujdzie naszej uwagi. 
Transportow ce jego  me mogą poruszać się na o- 
gól z szybkością większą niż 10 — 12  mil m or­
skich, o ich ucieczce w razie spotkania się z flotą 
angielską m owy więc być nie może. Skoro nasze 
kontrtorpedowce odkryją transport n ieprzyjaciel­
ski, m ogą ber trudu ominąć okręty w ° jenńe * przy­
stąpić ao zniszczenia statków transportowych przy 
pom ocy torped.

Inne pytanie jest, czy nie udałoby się w  ja ­
kikolw iek sposób w yprow adzić naszej floty w po­
le. M ożliwe to jest. ‘ A le  gdyby się nawet powiodło 
odciągnąć^ połow ę naszej floty w inną stronę, to 
druga połow a w  połąozeniu z koptrtorpedowcami 
i łodziami podw ejnem i w ystarczy zupełnie do zni­
szczenia w ię k sz e j'cz ęśc i okrętów transportowych, 
chociażby nawet stały pod osłoną bardzo silnej

floty wojennej. W  czasie w alki między okrętami 
w ojennym ’ nasze torpedowce 1 lodzie podwodne 11- 
derzą na statki przewozowe. A gdyby ostatecznie 
te statki dotarły do wybrzeża, 10 niepouobna było- 
bj obronić ich przed atakami łodzi podwodnych. 
To zaś rozumie się samo przez się, że skoncentro­
w alibyśm y ich tyle, aby zapewnić im zupełna prze 
w agę. W  praktyce w ięc o przewiezieniu armii 
nieprzyjacielskiej w  sile 70.000 ludzi w cale m owy 
być nic może kończy kierownik m arynarki an­

ielskiej.

U posła do Rady Państwa 
p. S. Horwatta.

Korzystaiąc z krótkiego pobytu w K ijo­
wie posła do Rady Państwa z gub, kijowskiej 
p. Stanisława Horwatta, redakeya „Dziennika 
Kijowskiego" wydelegowała do niego jednego 
ze swych współpracowników dla poinformowa­
nia się o niektórych sprawach, wniesionych do 
Rady Państwa. Niestety, poseł byłj£!do tego 
stopnia zaięty, że wywiad został ograniczony 
do paru zaledwie pytań.

Kiedy wejdzie pod obrady p l e n u m  R a ­
dy Państwa prawo o urządzeniach rolnych?—  
zapytał nasz współpracownik.

„Prawo o urządzeniach rolnych znajduje 
się obecnie w podkomisyi Rady Państwa, któ­
ra jakoby już je opracowała. Z  całego projektu 
w komisyi debatowano tylko jedną jego część, 
wywołuj^&j różnicę zdań wśród członków’ pod­
komisyi, a mianowicie kwestyę instancyi, przed 
którą może być zaskarżona uchwała komisyi. 
Projekt Dumy Państwowej, uchwalony w re- 
dakcyi ministeryalnej, oznaczał tylko jedną taką 
instancyę— powiatową . komisyę rolną. Komisya 
Rady Państwa odrzuciła tę redakcyę, pomimo 
iż była ona energicznie bromuna prżez mini- 
steryum, i przyjęła zasadę dwu instancyi— po­
wiatowej i gubernialnej komisyi, *z prawem 
apelowania i kasacyi w senacie. Dalsze losy 
projektu prawa będą widoczne dópiero po 
świętach, i na plenum R ady Państwa sprawa 
zostanie oddana nie prędko jeszcze*.

—  Jak obecnie przedstawia się sprawa 
reformy ziemskiej w kraju Zachodnim?

„Spraw a ziemstw wejdzie pod obrady 
Rady Państwa w styczniu. Przez komisyę pro­
jekt prawa już przeszedł, przyczem ostatnia 
kwestya sporna co do obniżenia cenzusu wy­
borczego została przez komisyę rozstrzygnięta 
w sensie negatywnym, i cenzus pozostaje w 
wysokości, określonej przez projekt ministeryal­
ny. Inne punkty, nie wywołujące różnicy zdań 
Dumy a R ady Państwa, me były dyskutowane 
w komisyi i pozostały w redakcyi pierwszej.

„Kwestye:- narodowości, prezesa zarządu 
ziemskiego i funkeyonaryuszy ziemskich zosta­
ły przeą komisyę przyjęte • w redakcyi minjste- 
ryalntj jeszcze w ryku zeszłym. O 'ile uchwa­
ła komisyi, wypowiadająca się przeciw zmniej­
szeniu cenzusu, zostanie przyjęta przez Radę 
Państwa, wywoła to iiiew aftplwyłe konflikt z Du­
mą"- —  Czy powtarzające się stale konflikty 
między obu izbami rzeczywiście są *.ak groźne 
dla pracy pratvodawczej, jak o tem , mówiono 
w Ostatnich czasach? „Mnie się zdaje, że zna­
czenie konfliktów jest nieco przesadzóne. W szel­
kich zmian charakteru redakcyjnego , nie można 
hv ażać za tamowanie pracy prawodawczej. 
\Vpra wdzie przedłużają ope rozpatrywanie 
spraw, lecz nie jest to jeszcze scysyą między 
obu izbami. Są  coprawda niektóre zasadnicze 
kwestye, gdzie zachodzi różnica zapatrywań 
Dumy i Rady Państwa, aie jest ich stosunkowo 
niewiele i wypływają , one z samego systemu 
dwuizbowego ciał prawodawczych. To samo 
widzimy i w innych państwach Zacii. F.uropy, 
gdzie zasady przedstawicielstwa narodowego są 
o wiele doskonalsze. Różnica poglądów izb 
wypływa już z tego, że członkowie każdej 
z rdch reprezentują zupełnie różne kategorye 
wyborców. Wyższy cenzus naukowy i przygo­
towawczy Rady Państwa, większe doświadcze­
nie jej w sprawach prowadzenia i administra- 
cyi Państwa, chociażby dlatego, że zasiada 
w niej wielu byłych urzędników, wszystko to 
wywołuje pewne nieporozumienia, kióre jesz­
cze nie są zasadniczym konfliktem".

Na tem zakończyliśmy nasz wywiad.

Z prasy rosyjskiej.
W  ostatnich czasach w każdym prawie 

numerze nacyonalistycznego „Sw ieta" znajdu­
jemy jakiś polakożerczy artykuł. Świstek ten 
coraz bardziej pod kierownictwem p.Bażenowa, 
byłego redaktora półurzędowej „Gazety* Fin­
landzkiej", specyalituje się w ujadaniu na „ino- 
rodców".

W  ostatnim numerze czytamy:
„Znużeni już jesteśm y oburzaniem się na za 

jad łość polskiego szowinizmu i duszę m am y zbolałą 
ze smutjcu nad ich zdradą.

„Dziwi nas tylko, dlaczego to humanitarni za 
chodnio-europejscy uczeni, parlam entarzyści, publi­
cyści. i działacze społeczni uie rzucą współczującem  
okiem na nieszczęsną G alicyę ujarzmioną, nic zw ró­
cą się do polaków  galicyjsk ich  z poważnem i słow a­
mi persw azyi?

„Pom tm owoli przychodzą na m yśl „protesty 
m iędzynarodowe" z powodu naszych spraw  fin­
landzkich Niczem zdaje się nie skrzyw dziliśm y Fin- 
landyi..."

Tu opowiada „Sw iet" jak głupie i nie­
taktowne były protesty z powodu Finlandyi, 
„niczem nie skrzywdzonej".

„Z  G alicyą ma się spraw a inaczej i protest 
przeciw ko polskiej zw ierzęcości i polskim naigra- 
waniom się, najzupełniej uspraw iedliw iony m oral­
nie, niczem nie dotknąłby godności m onarchii au- 
stryackiej i je j p raw a decyzyi w  spraw ach  w e­
wnętrznych “ .

D la R osyi i dla Austryi posiada „Sw iet" 
dwie miary i chciałoby się mu zorganizować 
jaki taki „proteścik* międzynarodowy.

Połapał się tylko organ p. Bobrinskiego, 
że dyskredytuje dotychczasową opiekę rosyjską 
nad „nieszczęśliwymi haliczanami", uciekając 
się do opieki europejskiej, i pisze:

„A le  naturalnie my zupełnie nie zabiegam y 
około takiego protestu, nie w ierzym y w  możność 
jego  urzeczywistnienia, ani w praktyczne znaczenie"

Na innem miejscu daje wyraz „Sw iet" 
swemu niezadowoleniu z powodu noworocznego 
życzenia Prusa.

„G dyby rosyanie, posłuchaw szy B olesław a 
Prusa, zapomniel, o tem, że są rosvanam i, pulacy 
nie om ieszkaliby przypomnieć, iż są polakami. O czy­
w iście Prus nie jest tak naiwny, ażeby tak kwestyę 
stawiać. Chciał on powiedzieć rzecz inną; w ystąpił 
on przeciw ko nacyonalizm owi wogóle., A le  w  takim 
razie dlaczegóż zw rócił sw e słow a do nas, a nie 
do polskiego nacyonalizmu^y Bardziej zapalczyw ego, 
i bardziej niespokojnego, i bez porów nania w ięcej 
okrutnego (!) i złego?"

Nacyonalizm rosyjski, jak sic okazuj'-, jest 
łagodny, jak baranek.

Znaczący artykuł zamieścił w ostatnim 
numerze „Gołosa Moskwy* p. Gromoboj.

„Dotychczas — pisze one — Duma w spokoju 
spełniała swój obowiązek. B y ła  ona Dumą p raw o­
dawczą. W ierząc danym obietnicom przeprow adze­
nia w  najbliższym czasie gruntownych reform , szła 
ona ręka w  rękę z rządem.

„A le  czy po drodze im teraz?
„W  swoim czasie rzucony w yraz „czekam y" 

w yw o łał na lew icy ironię. A  tymczasem krok sta­
nowczy nie tak łatwo zrobić. U spraw iedliw iony on 
jest tylko wtedy, kiedy w szelkie sposoby są w y­
czerpane i kiedy nie podziałały ostrzeżenia".

Narzekając w dalszym ciągu na Radę 
Państwa, pisze p. Gromoboj:

„Cóż pozostaje robić reprezentantom um iar­
kowanych partyi, z których Rada Państwa, wobec 
powolności ministerstwa, robi rew olucyonistów  — 
skazanym na bezpłodność sw ojej pracy?

„Przeaew szystkiem  oznajmić o tem głośno 
krajow i. Parlam ent nie może być parawanem  dla 
reakcyi. Trzecia  Duma nigdy me w ystępow ała i nie 
w ystąpi w  roli „chambre introuvable“. Dążyła ona 
nie do rebelii, tylko do urzeczywistnienia tego, co 
było przyobiecane—i nie je j w  tem wina, że przy­
pominanie o tych obietnicacn jest dziś tak nieprzy­
jem ne i źle widziane. Dopóki ona istnieje, powinna 
ciągiem  przypominaniem rzeczy niedokonanych 
św iadczyć o niezadowoleniu narodu i niezrozumia­
łym kwietyzm ie tych, którzy się zapatrują na to 
niezadowolenie, jako na rzecz normalną.

„Odpowiednio do tego, powinny byt- pusta 
wionę na porządku dziennym Dumy długo odw le­
kane projekty podstawow ych wolności obyw atel­
skich A  rząd powinien być zmuszony do dania od­
powiedzi stanowczej. Nie dlatego, ażeby Duma cze­
goś jeszcze czekała i na coś liczyła, ale dlatego, że 
czas niedomówień i kom prom isów już przeszedł.

„A  na zmianę przychodzi inny czas — nowej 
organizacyi sił społecznych. Jeżeli niemożna czekać 
pomocy z zewnątrz—przychodzi czas sam opom ocy."

Ciekawa rzecz, jak też pażdziernikowcy 
zaczną „samopomoc społeczną" organizować!

Przeglądy noworoczne pism rosyjskich, 
nie wyłączając nawet „Now. \Vrem.“ , pełne są 
pesymizmu. P. Rosławiew mówi w „Piet. 
W iedont", że:

„Ustami M ickiewicza możnaby powiedzieć, 
streszczając te wszystkie przeglądy:

„Pusto wszędzie, głucho
wszędzie,

„Co to będzie, co to
będzie!"

„P łytka epoka, m ali ludzie, drobne prWM.
M ałostkowość w  literaturze i sztuce. P łytkość w  mi­
nisterstwach, na zgromadzeniach, na giełdzie, na 
scenie, w  parlam encie. G łówne role wszędzie obsa­
dzone przez trzeciorzędnych aktorów; bohaterów 
grają  statyści... Sterują życiem dzisiaj te same oso­
bistości, które z 10  lat temu b yły  niczem, albo 
m iernotą".

Tę niewesołą ■ charakterystykę uzupełnią 
artykuł „Rusk. Wiedoinosti":

„Ż ycie  rosyjskie dotychczas posiada bogactwo 
fikcyi i mnóstwc przeciw ieństw  pom iędzy etykieta­
mi, a tem, co się po za niemi ukryw a. A le  1 tu są 
pewne, granice, po za którem i niem ożliwe jest pa 
to w an je  butaforyi politycznej i zdaje się tu spoczy 
w a najważniejsza zdobycz z dziedziny politycznego 
w ychow ania kraju. Nie może już on zaaow olić się 
tylko urzędowem  istnieniem ustroju reprezeniacyj 
nego—czeka on istotnego urzeczywistnienia. Prze 
paść pomi ędzy tem o t opiepaoo, a tem, co dano 
w  ostatnich latach jest zbyt wym owr.a, i w obec tej 
w ym ow y faktów, w obec głębokiej świadom ości bez 
uźytecz.iej straty sił narodow ych—m ilkn ij najwięk 
szy nawet oportunizm".

(M

W sprawie serwitutów.
Oneg&aj w lokalu kijowskiego T-w a rol­

niczego odbyła się narada zarządu kijowskiego 
T-w a rolniczego w sprawie serwitutów. Brali 
w niej udział członkowie zarządu: pp. J .  Dawy- 
dow, K . Bojarski, B. Perro, L. Zdrojewski, W. 
Doliński, członek ‘T-w a p. W, Kulikowski, przed­
stawiciel podolskiego T- wa  p. T . Michałowski 
i starokonstancynowskiego p. Żukowski. Oprócz 
tego obecni byli poseł dc R ady Państwa z gub. 
kijowskiej p. S. Horwatt i poseł do Dumy prof. 
Bogdanow. Przewodniczył p J .  Dawydow

Zagajając obrady, p. Dawydow oznajmił, 
iż zebranie zostało zwołane na prośbę p. Hor­
watta, który chciał w ten sposób dokładnie się 
zaznajomić z poglądami ogółu na sprawę ser­
witutów. Następnie został odczytany referat 
posła Korwin-Milewskiego w sprawie serwitu­
tów, poczeni przystąpiono do dyskusyi.

P. Horwatt wskazał na to, że w projek­
cie rządowym, dotyczącym serwitutów,, jest wie­
le braków, pominięto zupełnie niektóre rodzaje 
serwitutów, jak np. leśne i nieużytki, opłaty 
zaś wykupowe są niezmiernie wysokie. Tu po­
seł zaznaczył, iż opłaty te stale wzrastają i kie­
dy w roku 1863 odszkodowanie włościanom za 
serwituty wynosiły 1/,6 część gruntów, stosu­
nek ten stale wzrasta do 1/21, a ostatnio do 
1/1S. Wobec tego kwestya serwitutów musi 
być należycie oświetlona, dlatego też poseł pro­
ponuje zarządzić ankietę wśród T-w i organi­
zacyi rolniczych z zapytaniem, jakie normy w y­
kupowe mogą być przyjęte przez właścicieli 
rolnych ze względu na to, że obecne są nieza- 
da walające.

P. Dawydow wskazuje na to, że projekt 
prawo o urządzeniach rolnych, zbliżający się 
do takiegoż projektu o serwitutach, został ro ­
zesłany do wszystkich organizacyi rolniczych, 
następnie zaś odbył się w tej sprawie zjazd, w 
którym wrzieji udział przedstawiciele T-w  rolni­
czych, w ich liczbie i nowoutworzonego biało- 
cerkiewskiego. Na zjeździe tym w}Tbrano spe- 
cyalną komisyę z udziałem p. Hryhorenki, któ­
rej powierzono opracowanie uzupełnień i ko­
mentarzy do projektu. Prace komisyi zostaną 
ukończone przed walnem zebraniem T-wra w 
lutym, na którem będą poddane pod dyskusyę 
następujące kwestye: 1) normy odszkodowania
są nieracyonalne, 2) nie wszystkie rodzaje ser­
witutów są uwzględnione.

Podolskie T-w o rolnicze powołało w roku 
1904 komisyę do opracowania sprawy serwitu­
tów. Komisya dotychczas nie przyszła do osta­
tecznych wniosków, wypowiedzi J a  się jednak 
za skasowaniem takowych.

Profesor B o g d a n o w ,  podejmują* wnio­
sek p. Horwatta co do zarządzenia ankiety ser­
witutowej wśród ziemian, proponuje rozciągnąć 
ją  i na włościan. Tu profesor Bogdanow do­
daje, że w kwestyi serwitutowej nie należy 
się cofać przed żadną ofiarą.

W  kwestyi ankiety wywiązuje się dysku- 
sya między nim a p. Horwattem, który jest zda­
nia, te w danej chwili ankieta wśród włościan 
nie miałaby celu, gdyż obecnie rzeczą najwa­
żniejszą jest zdać sobie sprawę, do jakich gra­
nic mogą, posunąć właściciele ziemscy swoje 
ofiary dla uregulowania swoich serwitutów.

P. L u c y a n  Z d r o j e w s k i  wypowiada 
zdanie, że nie należy szczędzić środków na ze­
branie wyczerpujących materyałów w kwestyi 
serwitutowej, ponieważ projekt rządowy ułożo­
ny jest przez osoby zupełnie nie obznajmione z

warunkami miejscowymi naszego kraju Jako 
przj’kład mówca między innymi cytuje brak na­
leżytego określenia pojęcia wspólnego wygonu.

P  Ż u k o w s k i  je s t  zd an ia , że norm y 
w yn agro d zen ia  takie, ja k  je  określiło  m inister- 
s t ato w  sw ym  p ro jekcie  są  d la  n as m iarodajne 
i p ow in n y być uw ażan e, ja k o  m aksym alne.

P. B o j a r s k i  zwraca uwagę na ważne 
znaczenie kwestyi wspólnych wygonów, które 
posiadają dla nas znaczenie wieksze od innych 
serwitutów.

W  dalszej dyskusyi wskazywano, iż naj­
słabszą stroną rządowego projektu prawa jest 
to, że nie jest on opracowany według jednej 
podstawowej zasady, ale opiera się na dwóch 
zasadach, z których jedna jest to prawo z dn. 
4 kwietnia 1863 r., a druga— obecny stan sto­
sunków serwitutowych. Obie te zasady tak sie 
plafczą w projekcie, że o konsekwentnym prze­
prowadzeniu myśli przewodniej mowy być nie 
może. Jedyńem wyjściem byłoby opracowanie 
nowego projektu, opartego na jednej z tych 
dwu zasad, z których pierwszej należałoby dać 
pierwszeństwo.

P. B o g d a n o w  w odpowiedzi na to 
utrzymuje, że jeżeli chodzi o zlikwidowanie 
serwitutów, to należy wyjaśnić przedewszyst- 
kiem, co ina być przedmiotem likwidacyi —  czy 
stosunki z dn. 4 kwietnia 1863 r., czy obecny 
stan faktyczny serwitutów, ale jest zdania, że w 
tym wypadku punktem wyjścia ma być nie ustawa 
63 r., jak poprzednio zaznaczono, ale właśnie 
obecny stan faktyczny stosunków serwituto­
wych. A  wobec tego, że poprzednio wskazy­
wano, że skasowanie serwitutów będzie miało 
błogie skntki dla rosyan gospodarstwa wło­
ściańskiego, prof. Bogdanow twierdzi, że wło­
ścianie nic są stioną zainteresowaną w skaso­
waniu serwitutów i że mogą przejść na gospo­
darstwa zagrodowe, nie tracąc takowych.

P. H o r w a t t  w sk a z y w a ł n a  opuszczenie 
w p ro jek cie  rząd ow ym  serw itutów  leśn ych  i t. z. 
p olesk ich  (p o lega jących  n a  tem, że w ło śc ian ie  
inają  p ra w o  w y p a sa n ia  b_\dła na polanach le ­
śnych , do k tórych  niem a dróg). M ów ca zazn a­
czał, że d la  w łaścic ie li ziem skich ODok se r w uu- 
tó w  p astw isk o w ych  m ają znaczenie serw itu ty  leśn e  
i że błędnem  je st  m niem anie, że k w esty ą  n a jp o w a ­
żnie jszą  w sp ra w ie  serw itu to w ej są  ty lk o  w sp ó l­
n e  tłoki, albow iem  w  północn ej części gub. k i­
jo w sk ie j, ja k  np. w p ow . radom yskiin  w  m ająt­
kach leśn ych  i serw itu ty  leśne n ab iera ją  
o lb rzym iego znaczen ia . W o b ec tego  m ów ca 
p rosi, ab y  T -w a  ro ln icze, ro z w a ża jąc  sp raw ę  
serw itu tó w , n ie zan ied b ały  ro zpatrzen ia  ja k  

ły c h ,  tak i tam tych.
Reasumując dyskusyę, p- Dawydow oświad­

cza, iż wyłoniiy się 3 punkty programowe, któ­
rych należy się przytrzymywać przy dalszem 
opracowaniu sprawy serwitutów, a mianowicie: 
1) serwituty powinny być skasowane; 2) jakie 
stosunki serwitutowe powinny być zlikwidowa­
ne, obecne czy też z r. 1863, co do czego zda­
nia się-»żnM : 3) da!s:e zwiększenie odszko­
dowania powinno być uważane za niemożliwe. 
Szczegółowe opracowanie kwestyi serwitutowej, 
jak zapewnił p. Dawj-dow, zostznie zakończon- 
przed zebraniem T-w a w lutym r. b.

KR Q KIKA.
K  a 1 e n ć  2 r  z y  k.

D zil 9 (22) Ju lian a M 
Jutro 10 (23) M areyana M.

W schód słońca o godz. 7 m. 59 
Zachód słońca o godz. 4 m 18  
Długość dnia godz. 8 m. 19

K a le n d a r z y k  H is t o r y c z n y .
9  (2 2 ] ( t y e i n i a .

1863 roku. Wybuch powstania stycznio­
wego.

W ybuch w łaściw y miał m iejsce w  nocy z 22 
na 23 stycznia. 22 w ydany został Manifest Kom ite­
tu Centralnego, który jako Tym czasow y Rząd Na­
rodow y w ezw ał Polskę, L itw ę 1 R uś do broni. Ma- 
nifesf stanowił, że „ziem ia którą lud rolniczy po­
siadał na prawach czynszu lub pańszczyzny, 'sta je  
się od tej chw ili bezwarunkową jego w łasnością", 
że ludność bezrolna po ukończeniu woiny „otrzym a 
z dóbr narodowych dział obronionej od w rogów  
ziem i".

—  Teatr polSKi- Przypominam}’, że dziś 
benefis utalentowanej a-tystki naszego teatru 
p. Aleksandry Dobrzańskiej, która w bieżącym 
sezonie zyskała sobie uznanie prasy i publiczno­
ści kijowskiej. Odegrana będzie najnowsza 
sztuka S . Zapolskiej p. t. „Panna Maliczew- 
ska“ , która obecnie święci tryumfy na W ar­
szawskiej scenie. Przypuszczać należy, że tak 
nowa sztuka Zapolskiej, jak i benefis ściągnie 
w niedzielę do „O gniwa" tłumy publiczności.

Rolę tytułową wykona benefisantka, mę­
skie główne po. Staniewski, Lochman i No­
wacki.

—  Z T-wa Dobroczynności- Prezes Z a ­
rządu zawiadamia, iż posiedzenie p. p. Kurato- 
rek odbędzie się dn. 1 1  stycznia 1 9 1 1 ,  to jest 
we wtorek o g. 8-ej wieczorem łącznie z Z a ­
rządem.

—  W sprawie sklepu współdzielczo- 
SpozyWCZeOO- Dziś w lokalu P. T . G. o godz. 
i-szej odbędzie się prawomocne bez względu 
na ilość obecnych, walne zebranie członków 
kijowskiego sklepu współdzielczo-sDOżywczego. 
Na posiedzeniu tem ma być ostatecznie roz­
strzygnięta kwestya dalszego istnienia sklepu. 
Zebranym będzie przedłożony cały szereg 
zmian i ulepszeń w organizacji interesu*

Na zebranie oprócz członków zaproszo­
no szereg osób, które zechcą radą lub czy­
nem przyczynić się do dalszego istnienia sklepi.

—  Wyjaśnienia w sprawie wyborów.
W  wyjaśnieniach na skargę wyborcy łukjano- 
wieckiego, p. Jasnogórskiego o nieprawny u- 
dział w wyborach niejakiego p. A . Kotulskiego, 
który miał jakoby odkupić od jednego z w y ­
borców kartę wejścia i na mocy tej karty brać 
udziai w balotow uniu, p, Djakow komunikuje 
gubernatorowi, ze p. Kotulski zwrócił się do 
niego z prośbą o wydanie mu odpisu rzeczonej 
skargi dla pociągnięcia skarżącego do odpo­
wiedzialności karnej o potwarz. Co do ogól­
nego zarzutu, że na wyborach miała miejsce 
agitacya, spajanie wyborców i udział w wybo­
rach pijanych, prezydent miasta oświadcza, iż 
takich faktów nie spostrzegł i że nikt mu o 
nich nie zakomunikował.

—  Ogcine zwyczajne zebranie południo­
wo-rosyjskiego towarzystwa popierania rotni-
ctwa i przemysłu rolnego odbędzi; się dn. 6
lutego r. b. o godz. 2 po poł. w Kijowie (Bi- 
bikowski bulw. Ns 9).

Porządek dzienny zebrania obejmuje, spra­
wozdanie zarządu i komisyi rewizyjnej; plan
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działania i preliminarz na rok 1 9 1 1 ;  wybory 
członków zarządu na miejsce ustępujących. dy­
rektora zarządzającego i członKÓw komisj i re­
wizyjnej.

W  razie nieprzybycia na zebranie dosta­
tecznej ilości członków, nastepne zebranie od­
będzie się d. 20 lutego o g. 2 po poł. w tymże 
lokalu, przyczem będzie prawomocne bez wzglę­
du na ilość przybyłych członków.

—  Wyjaśnienie senatu w sprawie za­
mieszkania ŻydOW- W czoraj w kijowskiej iz­
bie sądowej otrzymąuo ważne wyjąśnienie se­
natu w sprawie zamieszkania żydów poza gra­
nicą osiadłości.

W yjaśnienie to nastąpiło ną skutek skar­
gi kasacyjnej niejakiego Clhajnią Kirmajera, 
który zamieszkiwał w K ijow ie ' jeszcze. przed ro­
kiem 1893, trudniąc się handlem, niedawno zaś. 
został wysiedlony na mocy w yroki, sądu okrę­
gowego, zatwierdzonego przez kijowską izbę 
sądową, jako nie posiadający prawa zamieszki­
wania poza granwą osiadłości żydowskiej.

W  otrzymanym wczoraj ukazie senat w y­
jaśnił, iż 1) na mocy Najwyższego rozkazu z 
dnia 10  czerwca 1894 roku, zezwolono wszyst­
kim żydom, nieprawnie zamieszkały m w guber­
niach wewnętiznych państwa, wysiedlenie któ­
rych zostało czasowo wstrzymane na skutek 
Najwyższego rozkazu z dnia 2 1 lipca 18 9 3  r , 
wykupywać świadectwa handlowe lub przemy­
słowe, stosownie do rodzaju swego zajęcia, w 
miejscu ich ówczesnego zamieszkania; 2) że 
tym sposobem żydzi, którym na mocy Najwyż­
szego rozkazu z dnia 2 1 lipca 18 9 3  roku zez­
wolono pozostać w miejscu ich zamieszkania 
poza granicą osiadłości, mogą trudnić się han­
dlem w miejscowościach, w których pozwolono 
im zamieszkiwać, i art- 1 1 7 1  kodeksu karnego, 
na mocy którego żydzi nieprawnie zamieszkali 
poza granicą osiadłości podlegają wysiedleniu, 
nie może być względem nich stosowany.

Na zasadzie powyższych założeń senat 
wyrok w sprawie Kirm ajera skasował i prze­
siał sprawę kbie sądowej do ponownego roz­
patrzenia.

—  Nominacya. GubernialnjTm agrono­
mem ziemstwa kijowskiego został mianowany 
b. agronom powiatu ekaterynoslawskiego 1. 
Czernysz, który w tych dniach rozpoczął już 
pełnienie swych obowiązków.

—  Zjazd lekarzy kolejowych. Dnia 18
stycznia r. b. rozpocznie się w Moskwie czwar­
ty zjazd lekarzy kolejowych, na który z ramie­
nia kolei PolUdniowo-Zachodnich, jak słysze­
liśmy, ma być delegowany' kolejowy lekarz sa­
nitarny dr. Romaszkiewicz.

—  Centralne towarzystwo pszczelar­
skie Instruktor pszczelarski na gubernię ki­
jow ską p. A . Titow opracowuje obecnie pro­
jekt założenia w Kijowie centralnego towarzy­
stwa pszczelai skiego, Które będzie miało na ce­
lu zjednoczenie wszystkich pszczelarzy i istnie­
jących już organizacyd pszczelarskich w guber- 
nii kijowskiej.

—  Nowa szkolą ogrodnicza Główny za­
rząd rolnictwa i dóbr państwa po porozumie­
niu się z ministerstwem oświaty zatwierdzi! u 
stawę bobryckiej szkoły ogrodniczej 1 rzędu, 
założonej przez k ijow si' zarząd ziemski w po­
bliżu wsi Bobryce, powiatu kaniowskiego, przy 
zapomodze rocznej ze strony skarbu w sumie 
5,970 rubli.

Kurs nauki w szkole trwa trzy- lata teo­
retycznej nauki wraz z zajęciami praktycznemi.

~ B j- k ła s y  -pierwszej- przyjm ow ani' są chłopcy 
wszystkich stanów w wieku od lat 14 . Nau­
czanie w szkole bezpłatne.

— . Rezultaty sprawdzania procedury wy­
borczej. Policya kijowska zakończyła już spraw - 
dzanie praw wyborczych szeregu wyborców z 
cyr. łukjanowieckiego i lybędzkiego i przedsta­
wiła rezultaty dochodzenia S\i ego gubernatoro­
wi. Na mocy datty cli, uzyskanych w ten spo­
sób od zarządu miejskiego, już Jz jś  można 
przewidzieć te zmiany , kt>re zostaną dokopane 
w listach nowych radnych

W  cyr. starokijowskim dotychczas stwier­
dzono nieprawny udział w wyborach 10  osób, 
oprócz tego zakwestyonowany jest udział jesz­
cze 5 wyborców. Po potrąceriu tych głosów- 
z ogólnej lości gałek białych, otrzymanych 
przez wszystkich kandydatów, okaże się, że 3 
radnych —  p p ., Bryczkin, Aristarcbow i Flerow, 
oraz jeden zastępca— d-r Bychowski, nie będą 
posiadali większości głosów, skutkiem czego w y­
bór ich zostanie' skasowany. W  ten sposób do 
rady miejskie; wejdzie drugi zastępca, p. Brzg- 
zowskij, dwa miejsca zaś pozostają wolne.

W  cyr. łybedzkim stwierdzono nieprawny 
udział 5 wyborców, ząkwestyonowano jeszcze 
kilku. Dlatego też z rądpych zmuszeni będą 
ustąpić pp. Baszyn, prób Wołkowięz 1 Michaj- 
łow-Turczenek, oraz zastępca p. J .  Berner, któ­
rzy również ąostaną pozbawieni większości. Fo­
tele radzieckie zostaną wówczas zgięte przez 
zastępców pp. SzLidezento . Obołonskiegp-, je ­
dno zaś miejsce może zostać wolne.

W  cyr. pałacowym zakwestyónowana. jest 
prawność udziału <* osob, w razie gdyby, zo­
stała ona stwierdzona, zmuszony będąie ustąpić 
p. Mozert, wówczas w tym cyrkule również po­
zostańi? 1 wolne miejsce.

O ile w ten sposób zostanie rozstrzygnię­
ta. kwęstya, we wskazanych cyrkułach odbędą 
się nowe wybory, uzupełniające.

W  cyr. lukjanowieckkn stwierdzono nie­
prawny udział 10  osób, może to pociągnąć za 
sobą skasowanie wyborów 1 zastępcy, p. Iw a­
nowskiego. W śród radnych natomiast może 
zajść .nna zmiana, albowiem p. Szczytkowskij 
otrzymaił 2 3 2 —2 17  głosów, a zastępca p, Bon- 
darewskij 327— 2 t i  głosów, czyli pierwszy ab­
solutną, drugi stosunkową większość. Obecnie 
zachodzi kwestya, która większość decyduje i 
mpże się stać, iż p. Szczytkowskij zmuszo-y 
będzie ustąpić miejsca p. Boadarewskiemu.

Takie są perspektywy wyborcze, o osta­
tecznym icb wyniku zadecyduje komisya guber- 
nialnego zarządu do spraw miejskich, którą 
rozpatrzy procedurę wyborczą w dn ip  b- m. 
wieczorem.

—  Kary administracyjny. Ż a  nieprze­
strzeganie przepisów meldunkowych skazano 78 
osób na zapłacenie grzyw ny od 1 —  100 rb. z 
zamianą na areszt.

—  Sprawy polityczne. Dnia 24 stycz­
nia rozpoczyna się sesya specyalnej komisyi 
kijowskiej izby sądowej z udziałem przedstawi­
cieli stanów. Komisy a rozpatrywać będzie 
przeważnie sprawy polityczne. M  ędzy innerr’ 
wyznaczone zostały sprawy: F. Szwecherówny, 
oskarżonej z art. 129  nowego kodeksu karnego, 
Ewy Falkner, oskarżonej' z art. 10 2  tegoż ko­
deksu (należenie ao partyi rewolucyjnej); Iw a­
na Potąpenki oskaiżunego z 1 cz. art. 987 ko­
deksu karne5 o— o przechowywanie materyaló.w 
wybuchowych, które wykryli agenci ochrany 
pi tdczas rewi/yi, dokonanej w jego mieszkaniu 
na Syrru .

—  W  sprawie suteren. Zarząd miejski 1
wypowiedział wojnę wszystkim właścicielom 
kamienic, którzy urządzają mieszkania w sute­
renach, wytaczając im sprawy sądowe o. nie­
prawne zajęcie części chodników przy swych 
kamienicach przez lufty okien w suterenach. 
W  tych dniach pierwsza taka sprawa po przej­
ściu przez wszystkie instar.cye sądowe została 
wygrana w senacie, który wydal wyrok na 
rzecz miasta, i skazał właściciela kamienicy przy 
zbiegu ul. Karawajowskiej i Błagowieszczeń- 
skiej na skasowanie luftów, co pociągnie za 
sobą usunięcie z suteren mieszkań.

OSOBISTE.
—. Poseł do R ady Państwa S. Horwatt 

wyjechał do m. Chabno.

— PO D  W P Ł Y W E M  A LK O H O LU . W czoraj 
zrana na ul. Konstantynowskiej, handlarz Czemeni- 
ckij w  napadzie białej gorączki zaczął sobie nożem 
zadaw ać rany. Z trudem obezwładniono go i od­
wieziono do cyrkułu padołskiego. W ezw ane Pogo­
towie opatrzyło rannego, którego następnie pod 
opieką trzech stójkpwyeh przewieziono do szpitala.

— G R A B IE Ż . Onegdaj w  podwórzu domu 
vVs 77 przy ul. Dym itrowskiej padł ofiarą grabieży 
I. Chacewiez, p,sarz u kom ornika sądow ego W isz­
niewskiego. Ch. pow racał w ieczorem  z poczty, nio­
sąc ze sobą dwa listy rekom endowane, 5 aw izacyi 
oraz 334 rb. 82 kop należące do komornika. \Y  po­
dwórzu nagle dw aj nieznajomi rzucili się na niego 
i zrabow aw szy mu pieniądze i korespondencyę, ul.c 
taili się. Po licya  zatrzym ała dwóch m łodych ludzi, 
podejrzew anych o dokonanie napadu.

— W  S P R A W IE  K R A D Z IE Ż Y  U  M A RGU  
L IS A . K ilk a  tygodni temu skradziono ze sklepu 
M aiguiisa (A leksandrow ska 871 skórki karakuiow e 
w artości 3,000 rubli. F o licva  w szczęła energiczne 
poszukiwania, których wynikiem  było w ykrycie  czę 
ści kradzionych skór u E. I.epejki, zajm ującego się 
szyciem  czapek. L . zeznał, że skórki kupił od b ra­
c i K. i D. Jakubow iczów . P o lic ; a obu aresztowała.
Z zeznąn Jakubow iczów  w yjaśn iło się, że skradzio­
ne skórki znajdują się w  mieszkaniu S . i C. Ju row - 
skich (Bibikow ski B u lw ar 53). Policya, dokonawszy 

•rew izyi w  mieszkauiu tvch ostatnich, w yk ry ła  w  pie­
cu sak karakułow y, zrobiony ze skórek kradzionych. 
Obu ju i owskich, osadzono w  więzieniu.

— S K Ł A D  Z Ł O D Z IE JS K I. Onegdaj w  związ­
ku z kradzieżą U B ogusław skiego (M .-Błagowie- 
szczeńska 44) zatrzymano w  . lom bardzie złodzieja 
zaw odow ego Kondratenkę, który się podaw ał za 
elektrotechnika. W  mieszkaniu K . przy ul. Wozd- 
wiżeńskiej, policya w yk ry ła  ca ły  skład kładzionych 
r2eczy: noży, w idćlcy, złotych pierścionków i t. p.

K R A D Z IE Ż E . W  domu 25 przy- ul. 
Sofijow skiej złodzieje w yłam aw szy drzwi-, w targnęli 
do mieszkania Kubekow a i okradli je  na 136  rb. 

.Podejrzewana o współuczestnictwo w  kradzieży 
służącą - zatrzymano.

— Z  m ieszkania B yko w a (Turgienie wsha 73) 
skradziono ubrania w artości 235 rb.

; * — W  sklepie br. Stankow ych (przy K resz
cząfyku.) zatrz; orano na gorącym  uczynku trzech 

. złodziei.
— S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE JSK A .' Onegdaj do 

■piwiarni Auzina (M ichałowska 9) w eszło dwóch 
mężczyzn. W  czasie, gd y służący poszedł d la  jed ­
nego z nich po piw o, drugi w szed ł ao  mieszkania, 
znajdującego- się przy piwiarni i skradł skrzy nkę ze 
srebrem . Następnie obaj złodzieje szybko się u- 
lotnili

— Z A G A D K O W E ,,Z N IK N IĘ C IE . Ż  dońui ' 
yófc «<) p rżv zjeździe W oZhiesleńskim  zginął 41-Ietni 
L. Bew z. B  pozostawił do swoich gospodarzy list,

: w. którym  oisze, iż che* samo! ćjsrwem  zakończyć 
źycib. B*. m ial narzońztnife |*yzdrow ą, za­
m ieszkałą p rz y  ul. fW . iPódkoahjti ij 'JFs" 29. IW edług 

:przypuszczenia Z . — B ew z prawdopodobnie został 
zabity. 1 " ; ;  1 : y 1 ■ j i • .

K O N F IS K A T A  N ą. m o f y . ppstanowięnia 
kijow skiego czasow ego zarządu db s p 'a w  prasow ych 
skonfiskowano 135  f^zetóytolaUży grudniow ego zeszy­
tu czasępism a ukraińskiego1 jLiteraturno-N aukowyj 
W istnyk1'. Zeszyt ten był w ydrukow any w  ilości 
2,500 egzem plarzy, z których około 2 px> rozesła­
no prenum eratorom  w  Rosyt i Galicyi.

— D R A M A T  W  C Y R K U L E . Przed 3  m ie­
siącam i w pob liżu ‘K ijo w a p o licya  aresztow ała tabor 
w ędrow nych cygąnóv., poddanych ąustryackich, któ­
rzy, jako nie posiadający ktałtfgp jzarniesszkaoia -cu­
dzoziemcy, podlegali w ydałeńfłi ragrałtieę, ' C yg a­
nów umieszczono, w  cyrk  uje bdyanowiećkjm . 
W czoraj więczorem .: ffediui J  cyganek ;zrozpą<jzcna 
d ługotrw ałym  aresztem, Zufcwnna Kupanz, uśiłbw ała 
powiesić się. W ezw any lekarz Pógutowia urątował 
desperatkę. t : 1 . .<•• .

— SA M O B Ó JST W O . W czoraj w dotttuNs tó 
przy ul. W .-Dorobożyckiej otruła się kwasefn k ar­
bolowym  A da Kwitko.

TEATR I MUZYKA.
Teatr Bergonier.

„Ż u lik “ , Potap^nki.

P ew ien  leśnik za ja k ie ś  loa lw ersacye  i sprze­
niewierzenia dostał się dc więzienia.

Po uzyskaniu wolności, spotyka sie z natu­
ralnym  ostracyzm em  nawet u naibliższych, którzy 
nazyw ają g o  w p rost--„Z u b kiem ".

Niefortunny leśnik pragnie coutc ąu-e \ outc 
m dzyskać pozycyę, a ponieważ nie jest w  ciem ię bi­
dy i ma kochającą go żonę również łepską kobietę 
w ięc ... próbuje szczęścia jako  ryce rz p rz em yslu , 
układa aferę!..

W m aw ia dobrodusanym  mieszczuchom, że 
struga przcp łyv 'a jąca  około "więzienia posiada nie­
b yw ałe  w łasności lecznicze, przedstaw ia im jak.eś 
analizy, głaszcze am bieye jednych, innych, w prost 
przekonuje i w  rezultacie doprowadza do tego, że 
utw orzyło się towarzystwo, które buduje kurori ua 
w ie lk ą  skałę kosztem sum m ilionowych.

A  kiedy w szystko jż  go tow i, kiedy leśnik 
sial się osobą m ało powiedzieć popularnr ale o- 
gólnie poważaną, w tedy ośw iadcza akcyońaryu- 
szom, że wszystkie dane co da leczniczych" własno­
ści strugi są blagą i niczem w ięcej i proponuje p- 

■gloszenie tego fakiu publicznie. A kcyonaryusze, 
którzy w  ca ły  interes w łożyli znaczne kapitały 
nje zgadzają s ię  na to — sens m oralny, kto jest na 
praw dę ezłow iękiem  uczciwym ?

Gdybym  nie był obyw atalem  II k lasy  pań­
stwa, gdzie senatorskie rew izye od k ryw ały  nie 

.gorsze !;tHwhj, uWazałbym utwór za niesmaczne 
‘naśladowanie am erykańskiego humoru. W  kraju 
m ożliwych niem ożliwości wszystko jest praw dopo­

d obn e . zrozumiałem  się staje, dla czego w  Małym 
dęatrze w  M oskwie „Z u lik “ codziennie gromadzi 
jłu m y już od m iesiąca, pomimo, iż cała akcya jest 
dość rozw lekła i często nudna.

W ykonanie „Ż u lik a 11 przez teatr Kruczynina 
rnie przekroczyło granic przeciętnej popraw ności; 
.w yróżniali s ję pp. B ie la jcw , Blum enthal Tam arin, 
Garin i kagożyn, oraz pp. Zm orow a i W ołchow- 

^kaja. T Br. S.
i Teatr Sohiccowa.
„M oralność pani D ulskiej", benefis p A. Tokarew ej.

Utalentowana artystka p. T okarew a obrała na 
■swój benefis sztukę polskiej autorki w  doskonałem 
itłomaczeniu S. D . . .  skiego.

Taż "sztuka w  tej że praw ie obsadzie dawana 
'b,yła już w  ubiegłym  sezonie i o samym utworze 
d a w aliśm y  w yc terpującc spraw ozdanie zarówno z 
;okazyi jego  w ystaw ienia w teatrze S o łow co w a jak  
,i w polskich teatrach, z których w  swoim  czasie 
•'wszystkie, jak ie  gościły  w  Kijowie, uw ażały za 
! punkt honoru w ystaw ić "p. Dulską.

T o  też ograniczym y się zaznaczeniem, że be- 
.nefisantka odtw orzyła barw nie i praw dziw ie po- 
,stać „Pani Dulskiej" oraz ze smakiem, ponnmo, że 
takową z naturalnych powodów zabarw iła  nieco 
rysyjskim  kolorvterri

Toż samo da się powiedzieć i o reszcie w y ­
konawców. X.

KRONIKA POLSKA.

—  .W id H o k r ę g i lwowski dwutygodnik 
.poświęcony kulturze polskiej, rozpoczął rok 
_drugi wydawnictw a zeszytem o treści obfitej 
i urozmaico lej. Zaw iera mianowicie ten (I) ze­
szyt: Br. Gałczyński „Z  powodu legendy M ło­
de: Polski* (uwagi polemiczne), Franciszek Ra-

belais „Gargantua" w doskonałym przekładzie 
W. Bimikiewicza, Al. Naworski „Latarnia" 
(wiersz), Dr. Leon Biegeleisen „Spraw a Polska" 
(z powodu dzieła W. Studnickiego), Karol Irzy­
kowski „W  kształt linfi spiralnej" (szkic kryty­
czny'), Jer?y  Kurnatowski „Orgąmzacya związ­
ków zawodowych (studyum ekonomiczne), Emi- 
le Boutroux „Wiliam Jam es, twórca pragmaty­
zmu" (z franc.), Ju l. Kaden „Teatr belgijski". 
Książki nadesłane. Z  literatury: Nowy miesięcz­
nic „Muscion", Piosnki Boya. Zeszyt zdobi 
efektowny rysunek Mąryana Olszewskiego „Trzej 
królowie".

—  Ksiądz Wawrzyniec Perosi w War­
szawie. 2  Rzymu piszą nam: W  drugiej po­
łowie postu, przybędzie ksiądz W awrzyniec J?e- 
rost do W arszawy, aby dać koncert symfoni­
czny w sali Filharmonii. W  tych dniach wła­
śnie, znakomity kompozytor i dyrektor kapeli 
sykstyńskiej, wystąpił z własnym koncertem 
w Rzymie i miał niesłychane powodzenie. K ie­
rował 014 własnymi utworami: uwerturą do 
„Mojżesza41, kanta(ą „Niepokalane Poczęcie", 
„Dies iste", ustępami z „Wskrzeszenia Łaza­
rza" . suitą „Florencya“ . Oklaskom i woła 
niom o bis nie było końca. Przytem, ks. Pe­
rosi odznacza się wielką prostotą i szczerością 
i stał się też ulubieńcem Rzymu, który widzi 
w nim, przedewszystkiem kompozytora narodo- 
wtgo, pielęgnującego tradycye włoskie, boga­
ctwo melodyczne i przejrzystość instrumen- 
tacyi.

— 0 zwrot pamiątek. Bractwo prawosławne 
chełmskie ogołociło wszystkie cerkwie na Chełm- 
szczyźnie z pamiątek historycznych, w jakikolwiek- 
bądż sposób przypominających unię lub czasy pol­
skie. Obecnie niektóre pśrafie zaczęły domagać się 
>d bractwa zwrotu tych przedmiotów, przechowy­

wanych w muzeum Drackiem.

O F I A R Y .

Od dnia 16  grudnia 19 10  r. do 1 stycznia 
19 1 1 r. na budowę kościoła św . M ikołaia: w p łyn ęły  
następujące ofiary: t 1 ' f j Ł '

\ 2 a pośrednieiwem  R cdakcyt '„D ziennika K i­
jow skiego:" p. Olimpia Szklennik na ołtarz Matki 
B osk ie j 1  rb. — W . ii .  10  rb. T  Z. S . -ąm iast w i­
zyt św iątecznycn 2 rb. — W ładysław  Pow otsk ’ 2 
rb. — W ła d ysła w  Ketliński 50 kop. — d-r A dolf 
Chłopecki 50 kop. — 'T e o fila  i Zygm unt L isieccy 
2 rb, — X . P. 1  m

_ Bezpośrednio kom itetowi’ S . T . i A. C. pa­
m ięci Otolii 100 rb. — Z e  skarbonki na budowę ko 
ścioła 29 rb. 20 kop. — Z  rachunku z Bankiem  R u ­
skim dla handlu zewnętrznego proc. za rok. *1910 r. 
otrzymano 184 rb 67 kop.

Razem  332 rb. 87 kop.
Pozostawało w  kasie do 16  grudnia 1,1463 rb. 

65 kop.
Ogółem  1,896 rb. 52 kop.
W ypłacono w  tymże czasie zaległych  długów 

za w ykonani roboty 434 rb. bo kop.
Fozostaje w kasie na 1 stycznia r. b. 1,461 rb. 

92 kop.
Prezes komitetu:

Ks. J. Żmigrodzki.
Skarbnik:

Kazimierz Dobkiewicz.

Telegram y.
i  ~< .•

(Od korespondentów iołĄśhych).

W ybuch katła-
LÓdŹ.— Wczoj ftj przed południem w przę- 

dzalr.i ‘ Bcj-rrarda' 'Gińzberga wskutek wybuchu 
kotła parowego oduiósł śmierć woźnica, drugi 
zaś woźajca i palacz odnieśli rany- Stan obu* 
ranionych jest beznadziejny. W łaściciel Ginz- 
t>erg został lekko zraniony w obie ręce.

Katastrofa kolejowa
Warazara- »— ■ N a koteice elektrycznej 

Zgierz-^Pslbianice pod Kadogoszczein pociąg 
robotniczy najechał na poc’ąg osobowy. Kilka 
wagonów zostało eszkodzonych. Odnieśli lekkie 
rany dwaj ślusarze, robotnik, maszynista i koo- 
duktor.

Narada luaowcow.
KrakÓW —  Wczoraj odbyły się wspólne 

narady poufne posłów-ludowców z członkami 
rady nączęlnej stronnictw a. Przedmiotem dy- 
skusyi była sytuacya polityczna.

. Spraw a Rydzyny.

LWÓW- — „Słow o Polskie" ogłasza tajną 
umowę zawartą przez rząd pruski z sukcesora- 

jh i hr. Wodzickim i Potockim. Według obie­
gających pogłosek jest nadzieja odzyskania R y ­
dzyny.

H rakOW. —  W sprawie zaprzepaszczenia 
Rydzyny, obradowała komisya rady miejskiej 
z udziałem posła Daszyńskiego.- N a referenta 
wybrano Klemensiewicza.

Kraków. —  Na naradzie posłów-ziemian, 
poseł do R a d y  P a ń stw a , adwokat hr. Wodzic- 
kięgo, Loeu-enątejn przedstawi! dokumenty, do­
tyczące sprawy zrzeczeniu się przez spadko­
bierców ks. Sułkowskmgo praw do Rydzyny. 
Po dłuższej dysktzsyi jednomyślnie uznano, że 
hr. Wodzickiemu nic zarzucać nie można. Uzna­
no również, że treść wspomnianych wyżej do­
kumentów na razrn nie może być ogłoszoną. 
W  krótkim czasie cała sprawa przedstawioną 
bę-dzie Radzit narodowej.

Reorgani?acya armii-

Paryż —  Minister wojny przedstawił p ar-1 
lamentowi plan reorganizacyi armii, który po­
lega na tem, że zamiast istniejących 13 3  czte- 
robatalionowych pułków piechoty utworzone 
będą 17 3  pułki trzybatahonowe. Niektóre tylko 
pułki, mianowicie rozmieszczone na granicy 
wschodniej zachowają swą dawną liczbę bata­
lionów. Pozatem utworzone będą 2 nowe puł­
ki piechoty w Algierze, dwa oddziały inżynie- 
ryine, oraz nowe bataliony telegrafistów i lot­
ników.

Dreadnoughty.

Rzym .--M inister. marynarki oznajmił, że 
Włochy w roku 191 4 posiadać będą 4 pancer­
niki typu dreadnought, Minister zażąda wkrót­
ce od parlamentu kredytu w wysokości 200 
mihonów ’irów na budowę dwu nowych dre- 
adnoughtów, oraz na inne cele, w związku 
z reformą marymarki.

Koncprt.
W>Ino. —  Wieczorem odbyło się przedsta­

wienie operetki Moniuszki „Loterya". Sztukę 
wykonała Lutnia pod batutą Wyleżyńskiego. 
Następnie odbył =ię koncert. Sala  była prze­
pełniona. Artystom zgotowano gorące przyję­
cie. Koncert cieszył się ogromnem powo­
dzeniem.

Mianowania.
Berlin.— Dotychczasowy ambasador nie­

miecki w Białogrodzlc br. Rcichcnaii mianowa­
ny został ambasadorem w Kopenhadze. Do­
tychczasowy urzędnik ministerstwa spraw za­
granicznych radca tajny baron Griemiger mia­
nowany został ambasadorem w Białogrodzie.

Przesilenie ministeryalne.
Cetynia.— Gabinet Tumariowićza ma za­

miar podać się do dynrsyi. Misyę sformowa­
nia nowego gabinetu otrzyma prawdopodobnie 
Minszkowicz.

Podróż polityczna.
Cetynia.— Król Mikołaj w lutym wyjeżdża 

na długą podróż polityczną, podczas której 
odwiedzi kilku panujących. Według obiegają­
cych pogłosek podróż ta będzie posiadaM 
wielkie znaczenie polityczne.

Otwarcie zgromadzenia narodowego.
Ateny. - Wczoraj odbyło się otwarcie 

zgromadzenia narodowego, król był nieobecny'. 
Venizelos odczytał krótkie orędzie kró'ewskie, 
poczem posłowie złożyli przysięgę.

Wrzenie w wojsku
Lizbona.— Rząd tymczasowy zarządzi ener­

giczne środki przeciwko budzącym podejrzenie 
załogom prowineyonainym i marynarce.

Strajk w teatrach.
Wiedeń.— W ośmiu teatrach wiedeńskich 

wybuchł strajk ofieyalistów. Przedstawienia od­
bywają się z wielkiemi skróceniami i ograni­
czeniami.

Spis ludności.
Budapeszt. —  Spis ludności wykazał, że 

ogółem liczba ludności na Węgrzech i w Cze­
chach wynosi 19 ,250,000 ludzi. Przyrost ludno­
ść' nie-węgierskiej jest znacznie większy tjiż 
ludności węgierskiej. Ogólny przyrost za ostat­
nie dziesięciolecie wymosi ■ 1,500,000 ludzi.

Konstytueya w Chinach.
Petersburg. Z  Wladywośtoku donoszą, 

że oficerowie chińscy wystosowali do cesarza 
chińskiego adres, w którym oświadczają, że 
się najzupełniej solidaryzują z narodem w spra­
wie zwołania parlamentu.

Utworzenie nowego powiatu.
Petersburg. Ministerstwo spraw we­

wnętrznych uznało za pożądane rozdzielenie 
powiatu radomyskiego na dwa powiaty: radjm yski 
i czernobylski.

Zjazd architektów.
Petersburg.— Zjazd architektów wypowie­

dział się za zbadaniem pod względem zdrowo­
tnym gmachów wszystkich zakładów nauko­
wych.

Nowy projekt.
Petersburg.— Opracowany będzie wkrótce 

, projeł t o pociąganiu do odnowiedzialności tun- 
Iccyonaryuszów kolejowych za ' pomaganie do 
przewozu- bezpłatnych pasażerów'. Z a  tego r o  
dzaju występki winni karani będą więzieniem 
c’10 6 miesięcy.

1 > Tołstoj o żydach.
Petersburg. —  w „Now. Wretn." ukazał 

się artyKuł, podpisany przez Sżamo, w którym 
autorka dowodzi, że hr. Tołstoj nie lubił ży­
dów. Stamo przytacza niektóre ustępy z li­
stów, pisanych do niej przez hr, Tołstoja, "W je- 
djnyin z nich zmarły pisarz pisze: „.Uczucie nie­
nawiści, żywione względem caiego narodu, prze­
czy kardynalnej zasadzie chrześcijańskięj miłości 
bliźniego... Życzę pani wyzbyć się gnębiącego 
uczucia nienawiści względem całego naroau". 
Gdy jednakże p. Stamo podczas rozmowy za­
pytała hr. Tołstoja, co on myśli o żydach, , 
zmarły pisarz miał odpowiedzieć w te słowa: 
„Dla mnie osobiście żydzi są niesy m p aty cz ni, ; 

'lecz jako ctirześoijanin staram się ich lubić". . 
Rozmowa ta miała miejsce w 1907 r., a więc 
w czasie, lied y  poglądy hr. Tołstoja w kwe- 
styach zasadniczych nie ulegały znacznym 
wahaniom. Zm arły pisarz byl przeciwny ogło­
szeniu wspomnianych wyżej listów, obawiając 
się niewłaściwych i niesłusznych komentarzy

Fogłoski.
Petersburg. —  Według obiegających po­

głosek kurator moskiewskiego okręgu nauko­
wego mianowany zostanie wiceministrem o- 
światy na miejsce Georgijeu skiego, który 
wkrótce ma ustąpić z zajmowanego stano­
wiska.

Trzęsienie ziemi.
Petersburg. —  Poczynając od dnia 19 

grudnia w obserwatoryum w Pulkowic sejsmo­
graf zanotował 50 silnych wstrzaśnień pod­
ziemnych.

Za kulisami.
Petersburg.— Krążą wersye, że paździer- 

nikowcy moskiewscy z Guczkowem na czele 
.nabyli znaczną ilość akcyi „N ow . W rem .“ . Tą 
drogą chciano skorzystać z gazety, jako środ­
ka agitacyjnego (podczas najbliższych wyborów 
do Dumy Państwowej. Jednakże Mienszykow 
odmówił swego udziału w tej agitacyi. Obec­
nie podniesiono sprawę wydawania ,’,Now. 
W rem ,l‘ bez udziału Mienszykowa.

Hózne-
Petersburg z Carycyna donoszą, że 

mnich Heliodor pociągnięty został do odpowie­
dzialności sądowej. Policya otrzymała od Hel- 
iodora zobowiązanie na piśmie, że do rozpa­
trzenia sprawy' nie opuści on miasta.

Petersburg. —  Komisya budżetowa w yra­
ziła życzenie-, by dozór lekarski w więzieniach 
został lepiej zorganizowany.

(Od Ageneyi Petersburskiej).

Petersburg.— D. 6 stycznia Szalapin miał 
szczęście przedstawić się Jego  Cesarskiej Mościi

Czytc — W  Manażuryi od początku epi­
demii zachorowało na dżumę 8 3 1 chińczyków i 
25 europejczyków; zmarło 8 21 chińczyków i 24 
europejczyków.

BakU--!—Przybył tutąj regent perski N aw- 
ui-Mulk.

Tula. —  Gubermalne zgromadzenie ziem- 
skm postanowiło nie w ysyłać swych delegatów 
,na zjazd ogólno-ziemski, poświęcony sprawie 
szkolnictwa ludowego.

TdklT —  Onegdaj podczas otwarcia se- 
syi parlamentu minister prezydent zaznaczył, że 
stosunki Japonii z innemi państwami są przy'- 
jazne, sojusz zaś z Anglią z biegiem czasu 
jeszcze bardziej się utrwali. Minister wyraził

nadzieje™ iż rządowi uda się zawrzeć bez zbyt- 
:nich trudności umowę ze wszystkiemi państwa­
mi. W  końcu minister oświadcz’ L  że rząd ń&a 
zamiar nadaj kontynuować dotychczasową poli­
tykę finansową i ograniczyć wydatki na zbro 
jenia do najbardziej niezbędnych.

P a ry l.— w  izbie deputowanych Yailłand 
zaproponował, aby rząd zwołał konferencyę 
międzynarodową w sprawie walki z cholerą. 
Briand odpowiedział, że zwołanie konferencyi, 
mającej na celu kwestye hygicny zostało już 
zdecydowane. Na interpelacy'ę w sp-awie roz­
ruchów w Champagne, Briand oświadczył, iż 
stosunek rządu do winiarzy, mimo zajść osta­
tnich jest życzliwy. Fałszowanie win podlega 
surow ąj. karze.

'B efllfl.— Parlament Rzeszy uchylił projekt 
konserwatystów, którzy żądał’ zwolnienia pary 
■cesarskiej od płacenia podatku dochodowego. 
.W czasie glosowania polacy opuścili salę po­
siedzeń.

Berlin.—  Rząd rosyjski za pośrednictwem 
rosyjskiego agenta marynarki wyraził niemiec­
kiemu ministrowi marynarki kondoiencyę z po- 
w-odu katastrofy z łodzią podwodną.

Berlin. Minister rolnictwa oświadczył w 
komisyi sejmu, że energicznie będzie tłumił 
wszelkie wystąpienia studentów jako to: strajk 
w instytucie weterynaryjnym w Lfannowerze. 
Semestr ubiegły w tym instytucie nie będzie 
studentom zaliczony.

Lizbona. Minister spraw zagranicznych 
oświadczy! przedstawicielom prasy, ż<e sytuacya 
Portugalii jak wewnątrz tak i nazewn4trz jest 
'jaknajlepsza.

Lizbona Angielsko - amerykański dom 
bankowy zaproponował rządowi środki na cele 
1 eorganizacy-i floty wojennej.

Pekin.— Wczoraj i onegdaj w kilnu hote­
lach chińskich zanotowano kilka wypadków za­
słabnięcia na dżumę. Takie same wypadki 
zanotowano w okolicach Czifu i na drodze 
Tiandzin- --Pekin.

W  Tiandzinie znowu kilka osób zachoro­
wało na dżuinę.

G IEŁD A  Z B O ŻO W A .

(T elegram  specyalny).

Rewel. — Usposobienie z żytem stałe, z po­
zostałem zbożem słabnie. Pszenica 1  rb. 04 kop. — 
1 rb. o t kop.; żyto 80 — 8 1 kop., ow ies zwyczajny 
63 — 65 kop. '  .

Rybinsk.—Zyto w  nat. 115 / 177  zoł. 6 rb. 25 k.— 
5  rb. 35 kop., ow ies nadwołżąnski 3 rb 50 kop — 
3 rb. 60 kop., kamski f c  rb 40 k. — 3 b. 50 Tkop., 
kasza h ryczana9 rb. 60 kop. — 9 rb 75 kóp., groch 
piastewńy 7 rb. 40 kop. — 7 rb. 45 kop., m ąka ży­
tnia nadwołżańska 7 rb. ,0  kop. 7 rb. 3P'kop., 
kam ska 6 rb. 80 kop. — 6 r b. 90 kop.; pszi nna 10  
rb. —- 10  rb. 50 kop,

SIE & 3 Y  M i f i R i n c z i u ;

Dnia 8-go stycznia 1 9 1 1  r.

Berlin. Wypłaty na Petersburg sp. 2*6.25 1—
kąp. 216.20

K u rs w ekslo w y na Petersburg na 8 dpi —.—

41/2®/0 pożyczka 1905 r. , 100.40

4°/0 renta państw ow a 1894 r. 94.60

R osyj. bil. k redy, 100 rb. , 216.30

Dyskonto prywatn.e —

Usposobienie chwiejne.

W iedeń.—5 %  pozyczk? rosyjska 1906 r.
Paryż.—W yp łaty  na Petersburg: !

Cena najniższa . . . . . 266.25

Cena najw yższa . . . . ‘ 2Ć842S
4%  renta państwowa 1804 r. . —
4Va0/0 pożyczka 1909 n r. . 102.20

5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . IOS.60
Dyskonto pryw atne • ałV / .

Usposobienie spokojne.

Londyn,—5°/0 pożyczka rosyjska 1900 r. . 104!/*

4V2% pożyczką rusyjska 1909 r. bez Lup. 100
Usposobienie ospałe.

Amsterdam—5°/0 pożyczka ro sy j” ks 1906 r. 995/s

4Va°/0 pożyczka rosyjska 1909 r. 9?®/»

Dnia 8 stycznia 19 1 1 ,

4° n Renta Państw ow a....................................... 95
41 °̂ 0 L isty  zast. K ijow sk: B. Ziem  . .
41 j.°/0 L isty  zast. Połtaw. 3 . Ziem . . . . 9 I 3/4

5%  Pożyczk. prem. 1864 r .............................. 476V-
5r 0 „ „ 1866 r .............................. 382,
50 o Obi. prem. Szlaeh. Banku ....................... 337V2
A k cye  Petersbursk. M iędzynar. K om eic . 538

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 536
„ R osyjsk . dla Handlu Z ew . . . . 43SVa
„ T -w a Odlewni stali „Sorm ow o" . H I
„ Brańsk. Fab. S zv r . . . 148
„ Poł.-W sch. kol. żel.............................. 252>/2
„ Putiłow sk.................................................. 146^2
„ Bakińsk. T -w a N aftow ....................... 26J.
„ K ijow skiego Banku Ziem skiego .
„ R os T o w . kopalni złota . . . . IIot/3
„ Koł. fabr. m a s z y n ........................... 23^,2

M. K. W or koi..................................... 58<
„ Mosk. W indaw . R yb . kol. żel. T70l/z
„ Mosk. Kazań, k o l e j ........................... —
„ Don. Ju rjew sk . T ow . met. . . . 281
„ „ H a r t m a n " ...........................................

50 0 Pożyczka 1905 r. . . . . . . .  . 104—io41/i
5° o 11 IQOĆ r ................................. 104 -104 -/*
5°. n Św iadectw a w ło śc ia ń s k ie ...................... ioo1/*
50/o PcżyczKa 1908- r ........................................... —

' -Usposobienie z w aloram i państwowym i—ospt
łe: z papieram i dyw idendow ym 1 -sła b e ; z prem jów-
kąmi słabsze.

i ł *  n ~ ~ p ^ T  ~ " f

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y
■'••i 'z-' l i

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWiŃSKL



y- D Z I E N N I K K I J O W S K I

p o l e c a m y na

W pięknych kolorach 
wieczorowych

Yofle Nino7i, Voile chappe. 
Marąumett c  repant, Eulenne
Crepe dc chinc, Mousseline fanorite. 
Channcitsse, Sat in ondoyanl

i u*cle innych piękny li 
Maicryalów m i n  pól  jedwab , jedwabnych.

3f a r t t a w a !
B r s c i r  J a c k o w s c y

A f c r s n a w T - g r a c k a  2 3 .
Suknie odpasowanc 

jedwabne  — batystowe — tiulowe 
Blaski  jedwabn jł , point Ince1 gazowe.-
Bielizna damska v ykioi.nlna. ..........
Trykotaże je d w a b n e . p e i lc z o S y

W ysy łk a  prób i Katalogów
feazjiłataie.

L E M E R C łE K  *TSTS&S; woda koloóska <•*:«
.. R u ia ,  K o n w a lia ,  B e z

otrzymana w  składzie a p 'v c f  tym

!W. L E S Z C Z Y Ń S K IE G O , P r o r e z n a  m  Sffc

1'ozosiale  w ograniczbne 
i.o.ści egzem plarzy JC. podhorsk.ie£o

Po obu stronach
C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Do n a ty c iz  w A d m in istrac ji Dziennika K ijow sk iego ", Kreszczatyk 3 8 .
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  , , D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o 11

I r b .  5 0  k op . Przotylka 55 kop,

Wasue pracownie -  całe wyprawy o& Rb. 100 5o Rb. 5«0ft.
1 r9

M A G A Z Y N  J U B I L E R S K I |9 i } l e c a Na ż 'd a n ie

m m  W a r s z a w a  Wybór Piżutfiryi projekty, rysunki. odwrotną pocztą
Krakowskie Przedmieście Nr $  lVacownia przv Ł G ™  u  m ;HW ;epi,

luoiii własny).
przy  inagaayr 

tełcfoa Nb 38-82.

Dr. Bermiś

N y a y  l r . 2 0 H .łhwi  ̂ t ..,.7s=z
D ostać rr.oina w e  w sz y stk ic h  sp ie k a c h . Oryginalne

apatizóne są różową banderolą z podpisem -. *  U

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszenta do

„D zien n ika  K ijow skiego"
przyjmuje

księgar. J. Zawadzkiego

ML
w ozdobnych wazkach tcralżotowyeh

TORTY
na tacach terakotowych (od 2 rubli)
bez żadnej dodatkowej dopłaty ty lk o  
w  C u k ie r n i „M A R O U IE E ^ , W ło ­
dzimierska róg Prorezncj. 90

Hacele do podków
I — I  twwszechriie uznane jak o  najpt 

A  o: J  ktyczniejsze i najlepsze, pole

Dom Handliwo-Przemysłowy
oryg in alne

KrsszGzstyk Ni 5, tąl.af. 92/. Adres telfigr. „E M B U “ .
Nawozy sztuczne

S u p e r f o s t a t  k o s t n y  i m i.le g a ln y , tó n r a s ó w k a ,  
s ó i c  p o t a s o w e ,  k a in it, s a l e t r a  c h i l i js k a .

Narzędzia rolnicze
K r a jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  f a b r y k .
W y łą c z n a  re p rfe z fe n ta c y a  p łu g ó w  r,W IE ltZ B N IK ’ ’ .

20468W o n k i  

K r e d a

Dam Handlowy

W a rch a ło w s k i i S -k a .
Kijtbw, K r e s z c z a i y k  2 5 . T e le fo n  31 4 .

I Nientz l e p s z e g o  ś r o d k a ,  ja k  n ie z c i-w n a n e

M y d ł u  . . F L ( ) R f l “

T
i

MYOt FLORA
D. H AK1M  A N N .

D„ Bia^itn-aaita n  W ie d n iu !
przeciw picg"iti, suchym i mokrym li.szaj.onj, \vą» 
grom, | ryszczoin, ■.‘■ wędi.enhl, '§i(t f ttie- 

e/Ystośoi skóry. : •.

T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń !
P ij knkm-:izo\\-tm użyciu zadziwiające rezttitaty. 

Sprzedaz w aptekach i składach uótecżnyon.
Prawdziwe tylko w  c s e rw o s ie m  opakowaniu 

i / podpisani wynalazcy „ D .  H a r t i h a A ,  Wleń** 
i £ p o » 'v śz v ] ' i  rysunkiem.

( cna kłiwafktj wystarczającego na kilka tygo- 
godtti 7,s kop., mniejsze kawałek 50 k.»p. Hurto­

wo i detalicznie w magazynach . , u  KO J A i 1 w innych- większych 
skladacli aptecznych, perfumeryjnych i aptekach. 20107

N a u c z y c i e l k a - ^ g m ^ ^ S ; ; .
tow. franc,, muz., niem. teor., poszuk 
pos. tu lub na wyjazd. Bankowa 5 
»>• 4°-____________ '_________________43

Superfbsfat 
S a  etra

s  z i  u  c  z  n  e SoIr oofasowe
L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI

K ijó w , X r e s z c z a t y k  2 5 .■■ ■Sj , 20522

d n ia  7 -g o  d o  14-g o  s t y c z n ia

V9i®lka wyprzedaż
resztek i pozostałych sezonie

\ S f t Y  N. LUSIN, W. SUIWIEC i S-k-
dtać Kr<

K r e s z c z ,  32 Od d. 7 do 14 stycznia na kilka dni. X C  K r e s z c z .  32.

Wielka wyprzedaż
r e s z t e k  JCafe?^ s e zo n ie

w bław at, m ag. 
byłych  pracow .

Kreszczatycki, wprost Katusza d. Szlachty .Nś rh-2. 138

Zakład Artystyczno-Kościelny
1 M n k i  i s-lu

W a rs z a w a , ul. Nowogrodzka 78 (dom własny)

Budowa o łt a r z y ,  a m b o n , chrzcielnic i t. d. 
Wykonuje s t a c y e  męki Pańskiej, grupy i figury 
ś w ię t y c h  P a ń s k ic h ,  G ro b y  y ie lk a n s c n e  

Ż ło b k i na Boże Narodzenie.

D B

P i e c y k i  | o k o j o w e  w°j£“ ;  Ł ó ż k a
spi/ytiiSowB i naftowa be; dymu i zapachu. an g ie lsk ie

H K arazyn  m o d n y c h  ■ b ła w a ln y c h  io w a r t w
DOM U IlANDI.PtWPCłO

Br. N. i M. LEPEJKC i Aka
K r e s z c z a t y k  N i  4 0 , te le fo n  2Ś>65.

M a zaszczyh. zaw iadom ić szarndŁną, k lientelę, że w yzn acza

w  dnie 11, 12. 13 .i
to - .

fó.3

; F o r te  p ią ii y  f  f> iia n i n a

fabryki „A, STR O BL" w Kijowie
Sprzedaż po cenach £7 5  d o  >O i r u b l i  i drożej, w y  n a j e  r  a d S r u f r . i .

i y l a ń s z a  >f« 2 7 . T e le fo n  I U .  19271

F a b r y c z n y  m b g a z y n ' ł & i e k  i m a t e r a c ó w

£ ia  ? a k s
W .'W a sy lk o i< fsL a  SI, d , Wal k e r  i.

P n ] ( v a  T i a  W j j f  r m a i e r l o t ! 13

Fab i^a engieiskiej łóżek D/H ELA i Je-

gvdd ZAKS Ct-nTdk. frank) i gratis.

Samowary,Lampy- 10zc vi 1 ,caluniinowu i kamienne.
F S  l i / n l ' '  porcelan, szklane niklowe, 
l l O w X y i l l C t  alumiuowc i kamienne.
Jed\mo w kwiecie n ie  p ę k a ją c e  naczynia

wane.c" tyżwy od 50 K i drożej.
P O U ECA  Ptb C EN A U ri PRZYSTĘPN Y!. 11

i P O L S K i  w n i u . r r

St. powrozińskiego
Najlepsze
w rwiecie B riy tw y  !(

K r e s z c z a t y k  4 5 .

do mięsa.la s z y n k i  
a m e r y k a ń s k ie

K l i r h n i p  spirytiSdwi naftówe,.^ Z E L A Z K A  i wiele innych przed 
I t U b l l l l l C  niiotów <lo użytku domowego rozmaitych systemów. 25

P r o s z ę  o zu riedpknae  m a g a z y n u !

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA. 
NGYJOaC r N o w o ś ć !

Józef Weyssenhoff

E R O T Y K I
P o ćzye . Z  iiustracyam i Henryka Weyssenhoffa

: . .. . -.■■■ . ?. Wydanie bardzo ozSbHne. O n a  rb.
T e g o i  a u to r a

2.50

H F  T M  J* N I  Powieść v  spólezesna 
f * V  1 ™ n l » l  A ia d z k  ń ie  d ru k o w a n a .. '-s? v  ' i c - Cena rb
U N I A  jE o w ie śó  l itewska
U n i p o l i t y c z n e .  I. N a r o d z i n y  d z i a -

ła c z a  |r. 1005)
*r-*v K a p *  U *  tW  o g n i w  irok  19 0 5 — 6). „
S p r a o r a  d o t ę g i  J‘ b. .1 .8 0 . N a p ap ierze czerp.
S y n  m a r .a o t r a w n y
7 a  h t ę u ć i i y i m .  Z iłuś^r. J v  G ó rsk ieg o . W yd . 2 -g ie  „

u  c.zdobnej o p ra w ię  „
Z a i ^ c z y n y  J a n a  B e f z k  e g o .  Z  ilustr. K  U101-

I sk iego . W yd. 2-g ie  rb. t .— . ^Y ozd. opr. „
Ż y w o t  i m y ś l i  Z y g m u n t a  P o d f i l i t r s k i e g o .

Wed.. |. tf»; jCv’yęt-. *
lin 1 irihi/rin /cc ir-a ijslkich k&ii-ghr lru.li. 

h,h7Ł-W«liaaMiBB3i a 3f c l * ^ ^' 1 ' 
i/ e  ’ 3K-

J* ►>- ^Ą. A v

A .  W .  B E R E S T G W S K I E G O
K re sz e z a ty k r Nr 32 oaoK sk iep u . Buliona. T3Q

f i

164tmitacya 
elektryczności!

P.
t

Najlepsze i najtańsze oświetlenie

p ro w in c y i rajcetn!;ak m ia s t i
_______ :  -  * » ■     S jla  I-Wiaffa od 50
I T I o J g l R t w W l  do 2ooc.- wicc

_ spirytus.-naft.- gazoknow,| Specyalny skład
r ó w n i e ż  mineralni, duszczeti oleje p i e r w s -  o) zędn. Ę .b i .

To\\ arzvst.

„ S w #
p. L

»♦ II
M ikołajow ska  

Ki 4 ,
telefon 2 5 6 3 .

Przy skład, jest spec. jak i.  rener, latar.i lamp wszelk. syst

Ncwfc pismo polskie na Uusi.
Od 17-go g r u d n ia  6910 r .  b ę d z ie  w y c h o d z ić  

j *  f * L  3 S K I K O W i E 2P552

„Tygodnik Podolski”
^  organ społeczny i f  unicki oparty na wspô racownlctwle sil zamtejscowyct. g

P r e n u m e r a t a  z im ie j s c o w a  u .Y rc s i r b .  5 r o c z n ie

;; PtcsKlrów giib, pedsl, ni. Aptekarska 39.Adres Redakcyi 
i Administracyi

R e d a k to r  i W i  d a w c a  S te fa n  Z e m b p z u s k i.

Do W a r s z a w y
p r z y j a z d y  z b y t e c z n e .

Załatwianie sprawunków w  firmach 
rolniczych, handlowych, przemysło­
wych, interesów w  biurach, zleceń u 
oMib prywatnych. W arszawa, K a ­
mieniecki, Krucza 22. 21020

S a d y b ?  w  W in n ic y  sp rzed a j ; sie 
z ładn. obszern. domem Wodąeiąę. 
kaąaliz. stajnie wozownie, piwnice, 
oranżer <luży ogród, 5 minut ud 
P aey i.  Wiadom. bliższe: Kijów, Ol- 
gińska .3, m. 2. _____________ 2090r

Jampol-
Prenumeratę i ogłoszenia do

ł» Dz^en. Kijowskiego 4
przyjmuje „

p. Włodzimierz Biesieklerskl.?

S z u k a m  5 0 0  r b .  zaraz na 57, na 
wiarę dla kupna roli. mogę dac kom­
pletną gwaraneyę. Bronisław P ut- 
kowski. Winnica gub. podolska, 
wieś PietniczanY. 82

W y d z ie rż r  fe r m a  200  d z .
w  tej ilości 80 dz. ogrodu ow-ocow. 
dla rolnika mogąc. prow. prawidł. 
gospodarkę ogrodu. Swiatosławska 
2 — 25. Tel. 29-64. 84

Fredlankć, *cont-vnûe dzieciomod 5 do 7 lat według o- 
stat. wymagań freblowskich. Przyj­
muje ńa stałe. Praktycznie franc. i 
niemiecki W . Włodzimierska 6 m. 9.

109

Kiiowska 1-sza 
Sala ’ ’

Kreszczatyk Rr 2 6 . teiet.N r 16-42 .
Przeznaczone do sprzedaży: najroz­
maitsze meble, obrazy, dywany, por- 
tyery, bronzy porcelana,finstrumenty 
tiiuzYcznc, ubrania noszone, iow cry, 
fu f ; i  i wiele innych rzeczy.,

S p r z e d a ż  z  w o ln e j r ę k i  c o ­
d z ie n n ie .  S a la  l ic y t a c y jn a  
p rz y jm u je  w  k o m is  n a jro z -  
m a itŁ z r  r z e c z y  d la  s p r z e d a ­
ż y  z  i ic y t a c y i .

Szacowanie rzeczy w  domach 
bezpłatnie.
------------AGRONO
z dvpl. ukończ. Morawskiej szkoły 
gospodarczej i prakt w  Oalicyi, pos. 
świadectwa, kawaler laf 23 posiad. 
)ęz. czeski, ]iolski i niemiecki, inoże 
złożyć kaucyę, poszukuje posady 
przy większym obszarze Dworskim, 
zna’ się na mleczarstwie, ogrodni­
ctwie i leśnictwie. Łaskaw e zgło­
szenia pod adresem: jarosiaw I ri-
rual, Au.-tr.a-Mora\Va, Raitaje u kro- 
meriżt. J55
W a żn e  dLa t r ę ż o z y z n l  Moonie, 
dobrze i tanio ubierać się może każ­
dy, sprowadzając od na> G o to w y  
k o s ty u m : marynarkę, s])odnia i ha 
mizelkę, dobrze zrobiony, na atłaso­
wej podszewce, jedno lub dwurzędo­
we), z trwałego ' i eleganckiego w-eł- 
11 ianego szcwiotu-trico, najucwszcgi) 
deseniu \vo wszystkich ciemnych ko
lorach za 7 rb. '2,3 kop., lemtz- ga­
tunek 9 rb! 75 k. Za  opakowanie iw 
skrzynkdł i przesyłkę dolicza się 74 
kop) a na Syberyę  jeszcze 80 k >o 
Wskazać nnarę: długość marynat ki
i rękawów, obwód piersi, długość 
spodni i kroku. Oddzielnie spod­
nie. 7. przessłką 2 rb. 85 k. B e z  ry -  
ztyka. jeśli nie podoba, zwracamy 
pieniądze. Adresować. A K iw m aii|  
Ł ó d ź  A l  126. J .  89

1

Octowy uszyty keslyum
za 5 rb. 2 5  kop. 150

- S a m i a s l  14 r b .  t y l k o  z a  5
r b .  25  k o p .  wysyłam  '/» zalicz­
ką pocztową, bez zadamu, gotowy 
kostyum składający się z m ary­
narki (nu dobre1 podszewce i. ka­
mizelki i spodni, uszytych wcdlo 
ostatniej mody z dobrego trwałe­
go wełnianego matoryalu ant:
Aiego szewiotu. Kolory czarny, c. 
j ,̂r;łn;;.t., iffonz. i oiiw. Y  ysyła sit; 
w  tńtst. l^tmiaraeł: : 44. 46. 48. 50, 
52. Kostyum w l<yA z vm gatunku 
6 r b .  25 kop ., przesyłka 55 V. 
Przy ząmay. i.initi ,-4-cli lub więcej 
kostyuinów przesyłka na rat hu- 
nek firmy. Bez ryzyka, pełna 
gwaraneya; jeże}; sit; mc* podoba 
przyjmuje z powrotem. Zamówic- 
itia adresować: Łódź P. fabrykan­
towi Zygmuntowi Roztntrlo

JSECESIL!!!
n ie b y w a ły  ś r o d e k

do prania bielizny
gdyż, używając go 
niupotrzt ba prac 
bielizny. a tyłku 
wymieszać i prze­
płukać w zimnej 
wodzie. Objaśń na 
etykiecie. Żąd. w 
skład. apt. i mydl. 
Sprzedaż w Po! - 
Kiss. T-wie llutllti 
,'owar. Aptecz. w 

Kijowie. 162

P ełe ir e n e p g ii
familijny, obznajmionc z prawem — 
poszukuje zarządu domem. Gotów 
przyjąć najskromniejsze warunki, 
Może ztpżyć refereneye. Diełowa 14 
m. 7. Ziclńiski. 116

Bażanty
żywe do chowu, poleca kury po 
2.25 rb., koguty po 1 75 rb. Admini- 
stracya Dóbr Ołyka gub. wołyńska.

K auczycielka
z dobrą muz., francus. teor. i prakt. 
poszuk. .tniej. na wyjazd. Mohylów- 
Pod., Wroczyńska. 132

ęiBiuro pracy” D"bkrat Ma°ło:
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bon}' ofieyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wspólmieszkanie dla szukających pra­
cy młodych katoliczek p. n. „Schro­
nisko św. Jadwigi*' . 12774

P o t r z e b n a
Yaraz nauczycielka jiolka na wyjazd 
■ Vi trojga małych cl/ieci, posiadająca 
teoret i prakt. francuz, lub niemicc. 
i początki muzyki. Puszkińska 32 m. 
5 l"l 3 , gotśż.1 Dj__

N a u c z y c i e l k a imnazyuln. 
tsztedc. zna 

języki francuz, i nicnuec. teor., mo­
że przyjąć p osa łę  nawyjaztl. Adres. 
liiała-Cerkiew śij. gub. Jan  l.insen- 
barń . ..____________  '-hg-

do fsrbowanii tiłfśów W}’la'
Oi ,O 9

siwych 
lazku

iu l iń b *  J ó z e fo w ic z a
Jest to najłójtszs rt śł nua f  rba, którą 
m* zna w prztciąga 10 młrnt ufhrbo- 
e.ać pesił. iitłe «łosy pa kolo-: b**u- 
ńafnyw szafjr*1 • blond. Flakony 

po th. 1 kop 50 i rb. 2 ko >. 25.
«  •  l | p w i « , u K O « tiw lń s k i» -  
go. Skład apteczny. Kreszczaiyk 23.

l ’ pra|zam serdecznie sSnol>.'iiyfeh 
Księży aby się śpieszyli z zamówie­
niami na Łgury Zmartwych.'. ' 'anitt 
Pana Jezusa do noszenia w  czasie 
proc. zwycz. uż}'w. wieł. art w. z no- 
wo-wynal masy, która ma lek. drze­
w a  a t-wał. kamięr.in. KoszlttiC bar­
dzo tanio. Z a  zamów, figurę y  r. b. 
z nowówyn. masy rb! 30, ta kot figu­
ra  7. rńasy gipsowej vb. 20. Adres: 
Zmierzvnka gub. pod. K';,o^yska ul. 
d. Nb 23. iMnćIfsIaw Sadouski.

‘ ■ '3l_

Pianino
ska 5 m. r.

zagrań, s.oo.ę prawic 
nowe śpfllf ł Beżako-.y

Hotel „Mintiiitt a

Kijów, w  pobliżu Dumy. Kreszcza- ■ 
tyck l Zaułek 5. f  elef. 628.

Ceny o j  75 kcp. do 3 rb. na dobę. 
W ieziięczn ym  Ł '  n r tc jjs fu r b .
Na każ. poe. powóz. Wyn. :.:t godc.
Z szacunk. Tadeusz  Mroczkowski.

1 k &:

Sławnta-WołyO
F e p s y o n a t  dla chor piersiowych 
D -ra  I. T a r n a w s k ie g o .  O tw a r­
ty  c a ły  r o k  Sezon kumysowy od 
dnia ' -go maja do <!u. i-go pażdżu 
jiiłta. ( cnv timiarkov. ano. > 7'Ay, 1

D U ŻO  P IEN IĘ D Z Y I
zaoszczęd. i każdy kupujący 
tylko w Potersbttrsk. Sk ła­
dzie Apteczu. Kreszcz. 43 
I P e l  gdzie na w s z v s t . 1 ł lU  
• U |8 tow. stały rabat Iw |a 
Gtrzypąano iimnow. perfumy

Lekcyi muzyki '59

udziela sutynowana nautzyc., tikou.
konserwator. Halicki targ Nb 4 m. 10 
jlfuitoWH îtti1'! od rogu Zb.tnuscow.i.

Mfoaa osoba
poszuk. po.s. gospod., kzSYorki lub 
ćksped. Troteki zauł. 6 111.9. '54

Dobra dzierżawa
około tooo dzies. od Js je  s ian a  8 Ir.t. 
Włodzimierska 49 m. 3, A. J. 1 ęó

Z pr>zl'olt®[a władzy szi-minei przyj­
mę na cal. utrzym n c z e n ic e .  I.ek- 
cye muz,  pomoc w naukach. Strze­
lecka 20 m. 10. tęi
l l r . d s l n i o n a  krawcowa poszuk. zaj. 
na wyj., pos. licz. ref. Oferty Adm. 
„D;.Ten. Kij." sub. H. W. tci

Paryżanka
W asyłkowska 72 m.

z doł^rcin. rekom, 
poszuk. lekcyi. W.

i j 6

K & m i e n i e c - F o d o l s k i
Premimerntę i ogłoszenia do

„DzicnnikaKijowsk.4

l2lo33Kasażystka
pacyenct mogąoszukuje masażu

yć mężczyzr.i i ! 
ifiierskaż^Pm. :2D. W  domu ę—8

P " ------------- . ■ . .
bvć mężczyzr.i i kobiety. .\I.-Zvto-

przyjm ują:

p. PrusinowsKa (SKiad fotograficzny) 

i Księgarnia Polska  
p. SaR lutycz-KurcczvGkiego.

481 k

■ f#  t  J» pierwszorzędny pen- 
J Ł t  r t K O w /  syona! Taniny Z a-( J ś l  CaSfW W 9tiieyo.iVt l' p jlrca p o _

•ZAGAZYł îmTNBnC

}f. fUsalitlm
koić utrzym. W o ls k a  2-4 .

EJ)w, Knasijk !b U
S A N I E  WIELIŁU WYBCBtB.
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D om
H a n d lo w y K. LUDMER i S - w i e

K r e s z c z a ty k  3 1 . —  Telefun. 2 0 6 .

WIEliKfl TI^ADYCY JflA
W

W Y P R Z E D A Ż

bławatnyeh i sukien, towarów
Damskich i Dziecinnych Ubrań Gotowych

5 000 najrozmaitszych resztek.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R o z p o c z ą ł V I r o k  is tn ie n ia .

W ych od zi w roku  1 9 1 1 pod dotychczasow em  k ierow n ictw em  i z 'program em  Oolityeznym niezm ienionym ,

„Dziennik Kijowski" W  roku 1 9 1 1  w p ro w ad z ił' ca ły  szereg  ulepszeń zaró w n o  pod w zględem  treści ja k  
t fo rtn r ’ ' :  ■ " '  ■ c ■

. ł , , «* . 1 ' i : ’ - ! * •* |
w roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski" drukowany jest sp e c iira lń e m i h o w e m i c z c io n k a m i,  co pod­

niosło cz\stosć i czytelność pisma.
W  roku 1 9 1 1  d z if l ł  in fo p m a c y i t e l e >,Dziennika" został znaczn ie .rozszerzony, 

a zw łaszcza  dział telegramów z W a r s z a w y , K r a k o w a , L w o w a  i P o z n a n ia .  .
i .  P e t e r s b u r g a ,  W i e d n i a  a B e r  t i r a  n a d sy ła ją  do „Dziennika K'jowskiego“ n ajśw ieższe  in for- 

m acye s p e c ja ln i k o resp o n d en ci.

O prócz te legram ó w  A g ę n e y  1\ te rs h u rs k iu j i wy m ięryw nyrli, agerici i v. łą sn y rh  „ D z ie n n ik  K ijo w s k i"  
um ieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c j i  w ła s n y c h  i s p ^ o y a in y c h  k oresp o n d en tów : z  W a r s z a w y ,  
L w o w a , K r a k o w a , P o z n a n ia , W iln a , Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o , C ie s z y n a ,  
nadto w roku 1 9 1 1 dział p ro w in cyo n a ln y  , ,Dziennika K ijo w s k ie g o " , zasilać  będą k o r e s p o n d e n c i z  H u m a ­
n ia , B e r d y c z o w a , L u c k a ,  W in n ic y , P ło s k ir o ir a ,  f£ ad om y£ la , J ł a o u t v , Z w L n o g ró d k i, 
S z e p e tó w k i, B ia łe j  C e r k w i,  Ś m iły , Z a s t a w ia , K o r c a ,  R ó w n e g o , S ła r e g o - K r n s t a n t y -  
n o w a  i in n y c h  m ia s t  i w s i n a s z e g o  k r a j u .

O życiu zagran iczn em  in form o w ać będą czyte ln ik ów  , , D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o 11  korespond enci: 

z W ie d n ia , B e r l in a ,  R z y m u  i P a r y ż a .
Z  ż yc ia  C e sa rstw a  i kolonii polskich d ostarczać będą ‘w iadotriości k orespond enci W P e t e r s b u r g u ,  

C h a r k o w ie , O d e s ie  l
W d z ia le  l i t e r a c k im  ,,Dziennik.Kijowski11 drukuje w dalszym  ciągu pow ieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

R O Z  B I T K I Łi

W k rótce  zaś ..Dziennik Kijowski’1 rozpocznie druk barwn.ej powieści o lw cza jo w o-sp ó lrzesu e j  znakom itego 

naszego powieściopisar/a, autora „U N II"

, Józefa Weyssenhfifa
pod tytułem

„ZflAJ PA]MA“.
P :.ść ta pisana jest s p e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  dla ,.Dziennika Kijowskiego"

Autor, którv obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracuje, zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu.

Ponadto ,,Dziennik Kijowski" poda swym czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego i uta­
lentowanego pisarza.

pod tytułem :

p- Tadeusza Jaroszyńskiego
„SFINKS".

W reszcie  um ieszczać będzie ,,Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o ś w ie s c i t łu m a c z e  n y c h .
W d z ia le  h is t o r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczo n y w spółudział znakom itego  h isto ryk a  R u s i

p Aleksandra Jabłonowskiego i j - Pa K o n o p c z y ń s k ie g o .
N adto d ru k o w ać  będzie studyum  historyczne au to ra  „N o c y  z 6 na 7 p aźd ziern ik a" p. W. DROGONIIRA p. t.

Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
W  styczn iu  1 9 1 1  r. p renum eratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzym ają  ozdobiony ltcznem i ilu stra c ja m i

Dodatek Ilustrowany,
poświęcony rocznicom urodzin króla Kazimierza Wielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym wypadkom 
roku ubiegłego.

Prenum eratorom  „Dziennika K ijow skiego" przysłu gu je  w r. iq i  1 p raw o n a b yw an ia  po cenie zniżonej cen ­

nych w yd aw n ic tw : i f. M O Ś C IC K IE G O  —  D z ie jó w  P o r O z b io r o w y c h  L itw y  i R u s i;  W y d a w n ic tw a  
D z ie n n ik a  „Rozw ój** p . t. „K raków **; D -ra  K O N E C Z N E G O  —  H is t o r y i P o ls k ie j ,

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" p o zosta ją  n iezm ienione, a m ianow icie :

12 r b .  r o c z n ie ,  6 V b .  p ó łr o c z n ie ,  3  r b .  k w a r t a ln ie ,  I r b .  m ie s ię c z n ie .
Osobom, którd dotychczas opłacały zniżona prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysłuje i w r. lOtr.  *

144 M a g a z y n  fu ter
D O M U  H A N D L O W E G O

G. M. TRABSKIEGO i S-ki
Z  C h a r k o w a . K ijó w  K r e s z c z a t y k  AU 10 te le f . 15-74.

Skład Karakułów najrozmait­
szych

KOŁNIERZE i MUFKI
Wobet kbtaąiego  się sezonu, cen]' 
na r a s f t i e  towary znacznie zniżone.

K re w z o z tity K  2 J .  w p r o s t  F j V « u

W Cfae la t i. ywśi D o m ie
S . A s S u p r u n  i  IV!. Ł .  P o p ie t in
•CP /ć 'j 1 ' Ab^tf^yeiśjial w ciąga-7 diii ic

jndwabnyak, ‘wełnianych, i bawełnianych towarów, a także

SU KIEN  O D PA SO W A N YCH  I SPÓDNIC — "
1 ' ■ ' {p l i p ie 1 ' V kabarem od ia  proc. do 50 proc.

R E S Z T K I  Z A  PO ł-CW ę C EN Y .
K r e s z c z a t y k  2 9 , w p r o s t  P a s a ż u .  -  __

Nowość
!w dziedzinie

K o s m e t y k i
P a ry s k ie

Dla cery.
W oda r ó ż a n a  ra d io a k t y w n a

jest niezrównanym kosmetykiem tło 
pielęgnowania i upiększania cery, 
nadaje ciału żywą barwę, e lasty­

czność, swieretee.

E m u ls y a  O le is ta  z  k w ia tó w  r ó ż  
rfa d io w a n a . Znakomity środek.

„Ra5ram“
i jego R a d io a k ty w n e  

p r e p a r a t y
P a r y s k ie j  F ir m y  L . C o ls e  & C o .

Dla włosów 24
P ły n  ra d io a k t y w n y  „R ad ioh“

swoja promieniotwórczością elektry­
czną pobudza krwioobieg do żywszej 
czynności, wzmacnia niepomiernie ee 
bulki włos. i niszęzy doszczęt. łupież.
O le je k  „Hel" ra d io a k ty w n y  ra­
dykalny środek przeciwko łamliwości 
i rozszczepianiu włosów (mole,), wy 
borny środek na porost wąsów, bro­

dy, brwi i rzęs.

Radykalnie usuwa zm arszczki.
K re m  ra d io a k ty w n y  nie zawiera 
ani metali, ani tłu.-zezów jełczejąeyeh, 
ożywia cerę, goi krosty i opierzrhnię- 
cia, nadaje skórze białość i miłą ela­

styczność,

S p r z e d a ż  ICC,'ów
w  magazynach I I

Eliksir radiowany do
b i c ł  L T t a h Ó U ł  wzmacnia błonę 
U > l  I C q l > U W  śluzowa jam y
ustnej i, zabijając bakterye chorobo­
twórcze, dezynfekuje ją nie oddzia­
ływ a na emalię, przeciwnie, wybiela 

zęby i chroni jt ro d  psucia.
i innych większych 

firmachJ u r o ła t u

Od s t y c z n ia  r .  b . w y c h o d z i w  W a r s z a w ie .„Wolna Tnliiif
Tygodnik społeczny, polityczny i literacki.

Nb Ni: 1 i 2 z a w ie ra ją "m ię d z y  innem i n astępu jące  a rtyk u ły :
A. Warskiego: Kolo Polskie wobec Chełmszczyzny, Ulgi po­

datkowe dla najbogatszych.
J. B- Marchlewskiego', z  przeszłości Paulinów Częstochowskich. 
B Kochanowicza: Wobec zjazdu rzemieślniczego.
Gregora: Robotnicy miejscowi i przychodni, stali i sezonowi

w Królestwie Polskiem.
S- Dalskiego: Występek, a wiara religijna.
J. K.: Nowy parlament Anglii.
H Siemibnskigo: W ładysław Orkan „W  roztokach".
I- K-n: Włodzimierz Perzyński „Michalik z P. P. S . “ .
I. Korczaka: Kłótnia.
Warunki prenumeraty: w W a rs z a w ie  rocznie rb. 6, półrocznie rb. 
1  -k-WŚrtalni* łęj?, 1 kop. 50, za odnoszenie do domu kwartalnie kop. 
15, £  p r  w i t k ą  p o c z to w ą i rocznic rb. 7 kop. 50, kwartajtlre, 

ro. 1 tK . 90. C e n a  p o je d y n c z e g o  n u m e ru  k o p . 15. <fj ,
RcffąkJ-ya i administrafya w W arszawie Wspólna 5 m. 32, te], 5 16  -50,; 

____________ Redaktor i wydawca T a d e u s z  R a d w a ń s k i._______ r*7 ■ ę

I

D ła d z ie c i,  m a te k , r e k o n w a le ­
s c e n tó w , o s ó b  n e rw o w y c h  i 
s t a r c ó w . F o s m o z t  z a p e w n ia  
p ra w id ło w y  r o z w ó j  k r w i,  k o ś -  
c i i m ię ś n i.  N ie z b ę d n y  p o k a rm  
d la  d z ie c i  w o k r e s ie  z ą b k o ­

w a n ia  i r o ś n ię c ia .
Licziit: ©pinie Pp. Lekarzy i Ordynat, 
szpitali dołącza się do każdego pudełk. 
|Dostai można w  aptekach i składach 

aptecz. C e n a  p u d e łk a  R b . I. 
G łó w n y  s k ta d i Połudnlowe-Ros. Tow. Handlu Tow ar. Apteczn. w  Kijowie.

>9855

Prezes Kijowskie­
go Zarządu Miej­

skiego
podaje d<> wiado­
mości, dnia c

j  stycznia ( ni, dzi§hi) 
o godzinie 3-ej po 
południu w sali 
posiedzeń Z arzą­
du Miejskiego od­
będzie *uę zebranie 

rzemieślników m. Kijowa i ich cze­
ladników) dla wyboru delegatów na 
mający się - odbyć dnia 14 -go stycz­
nia r. b. 2-41  w s z e e n r o s y js k i  
z - a z d  r z e m ie ś ln ik ó w  w  Peter 
burgu i że ^z powodu krótkiego ter­
minu specyalnych zaproszeń ua to 
zebranie rozsyłać niema możności.
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N a jr o z m a itsz e

a także drogie kamienie i perły 
puje po cenach wysokich

] .Zołotnicki
K iró w , K r e s z c z a t y k  23

W P R O S T  P O C Z T Y  
I n fo r m a c y c , o c e n a  listownie lub 
osobiście. Telefon 386. 105

Telefon T913, 2 10 4 2
.Vj 34. I’ai . ’ Kreszczatyk Pasaż NI-34.

Bazar rzecz? ckaz. i m i
B . H. L if s z y c a

nabyte OK AZY JN IE  w  maiąt., bog.
tylko domach, sprzed.

i licytacyach
daje możność sprzedaw. najrózmait-

rzoczy I *  D B Z C e n  " o a c r - o d  
najtańszych do wsjamatfeah mało- 

użv wanych najrozmaitszych

M E B L I
luster, obrazów, dywanów, pnrtvcr, 
bronzu, kryształu, serwisów, rowe 
rów i tysiąca najrozmaitszych rzeczy 

do użytku domowego 
Ne 34. Kreszczatyk, Pasaż Ne 34.

Buchalter korespondent
osoba dobrze p isząca  na m aszynie

Potrzebni '
Oferty: skrzynka pocztowa Ne 206.

K S IK G A R N IA

Karola Szepcgo
M ik o ła jo w i ika Nk 9

otrzymuje nowości polskie, francu­
skie i nieinieckićó natychmiast po 

wyjściu.
Poleca świeżo odebrany 

K o lo s a ln y  w y b ó r  
znanej ze srwej dobroci i taniości 

F r a n c u s k ie j  P a f .e te r y i .  
Największy w Kijowie skład 

G r a w iu r  w  r a m a c h  i b e z  
ra m .

Odebrane rzadki -j piękności gra- 
w iury „Naturę Morte” , stosowne 

do jadalni.
N ow ośćr

K a u z - F o r t e s
Grawiury oryginały w kolorach.. 

P o c z t ó w k i a r t y s t y c z n e .
IJianina zagraniczne. 2 0 3 16

Najstarsza w  Połudn.-Zachód Kraju

S P E C Y A L N A  F A B R Y K A
Żelaznych i Stalowo-Pancernych

K a s  O g n io t r w a ły c h

S. ZWIERZCHOWSKiEGO
w Kijowi - 20958

FabrykgJjjM -\Las\ik. 77 <1. wt., tel. 
15-31. Piuro i Skład: Kresz.cz. 14, tel. 
17-51. Cenniki i kosztor. na żądanie.

Agronom
z wyższem fachowem w y k s z t a łc a j  
uiem, kursami melioracyjnymi i p rak­
tyką mleczarską w  Czechach. Po 
odbyciu wszechstronnej praktyki w 
znanych gospodarstwach w  kraju sa 
niedzielnie zarządzał przemysłowymi 
majątkami, kawaler lat 30, przyjmie 
oa kwietnia lub lipca odpowiednią 
posadę. Poczta Wisznice gub. sie­
dleckiej poste-restante W. Z. 21004

Pierwszorzędne Kaucyonowane 
BIURO N A U C Z Y C I E L S K I E

LEOKADYI MAX
Warszawa, Marszałkowska Nr 148.

Telefon Ks 12^-38 
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, fre 
blówki, bony polki. Francuzki, an­
gielki, niemki, sprowadza z własnych 
biąr zagraniczny cli. 10

1
K ijo w s k ie j s z k o ły  ż y d o w s k ie j ,

■m ien ia  S . J . B r o d s k ie g o .
Przyjmuje obstałunki od g. 2 i pół 

do 4 i pół po południu na

MEBLE STYLOWE,
u r z ą d z e n ia  b iu ro w e , s k le p o ­
w e. m eb le  s z k o ln e ,  m e b le  po ­
ło w ę . Ki jóv\ Kuźnierzna 6e. T e ­
lefon 15-59'. 2T043

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatjl Nr 38.


